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Do wydziału I I  handlowego Są­
du Okręgowego wpłynęło w dniu

niKów spółki akcy jn e j Francuskie

01 ey kap̂ liści
i p o l s c y  g u r i . l t y

Już dawno przem ysłow cy w ę ­
g low i dom agają się obn” :nia

ptac rabotniczych. 'udania t e ! wczorajszym  zażalenie pełnomoc- 
p rzyb ra ły  na siie zw łaszcza po 
osta tn ie j obniżce, cen w ęgla . Ja­
ko argum ent wysuwa się koniecz­
ność u łatw ien ia  konkurencji na 
rynkach zagranicznych.

A rgu m en t ten oKazuje się lat­
kiem niesłuszny, je ś li na n iego 
spojrzym y p rz ts  oku lary c y fr  sta 
tystyeznych , W  r. 1931 koszt ro­
bocizny łączn ie ze składkami na 
ubezpieczenia społeczne na ton- 
nę w ydobycia  węgla- w ynosił we
frankach  szw ajcarsk ich :

« . • • , .
w  Saarze 12.90, w  B e lg ji L2.25, 

we F ra n c ji 12,2-1, w' A n g lj i  8,5.9, 
w  zagłębiu  Ruhry 8,47, w Czech.o 
Słowacji 8,25, na niem ieckim  Gór 
nym Śląsku 6,25, w  Jaoon ji 5,7-1, 
w Fo lsce 5,09.: ł :

W id z im y  w ięc, że Polska ma w  
przem yśle w ęg low ym  najtańszą 
w św iecie robociznę, tańszą na­
w et n iż Japonia. Od roku zaś 
1931 płace w  przem yśle w ęg lo ­
wym  polskim  Spadły o 30 proc.. 
w ięce j n iż w  jak im kolw i innym 
kraju. Jednocześnie zaś w yd a j­
ność pracy wyrosła. K oszty  w ięc 
obciążenia jednej tonny w ęgla  ro 
bocizny są aziś w  Po lsce jeszcze 
m niejsza niż w r. 1931 rów nież 
w porównam  u do innych kra­
jó w  " - ............... •• *•*''.
*  -- „ -ę-ł-r- mh- « .  *-»« -

Dziś mamy na Śląsku k ilka­
d zies ią t tys ięcy  bezrobotnych 
górn ików . Przec iętny  cza: za­
trudn ien ia  w ynosi tylko 4,4 dni 

.w ygodni;.;' W tych warunkach 
•me. nrozhe, aa ie j pogarszać ich 
położenia. U zd row ien ie  przem y­
słu- y ęg lu w tgo , k tóre sta je się Co 
raz b. rdzie j palące, w inno być 
dokonane kosztem  obcych w łaści­
c ie li kopalń, a nie polskich gó r­
ników

Tu trzeba zw róc ić  uwagę, że- u- 
dzia ł składek ubezpieczeniowych 
w. płacach przem ysłu w ęglow ego, 
wynoszący w  Polsce og łem 
18,7 proc., a na Górnym Śląsku 
naw et 2J,6 proc., je s t wyższy, niz 
w szeregu innych, gdyż ->p. w 
Czechosłowacji ten odsetek w y­
nosi 16,6 proc., w  Saarze 17.2 
prć_., w  H olandj] 16,1 proc., a 
w t  F ran c ji 13,9 proc. iiedna 
Polska n ia  może sobie pozwohć 
na talu luksus. P rzez odpow iednią 
reform a ubezpieczeń społecznych 
trzeba znimfejszyć koszty ubez­
pieczeń, a uzyskane oszczędności 
żuZyć -na zw iększenie płac robet- 
niczych.

Z a ż a l e n i e  oo S ą d u  O k r ę g o w e g o

Przeciw sakwestrawi elektrowni
wnieśli koncesjonariusze francuscy

Tow arzystw a E lektryczności w  niu b ilansów  i wadliw emu ob licza 
W arszaw ie przeciwko ustanowię- niu należności za prąd oraz rabć- 
niu sekwestru w  E lektrowni. , f.ów. .

Francuz* zaprzecza ją  fą łszowa-

Wiochy i Fram:*a gwarantuj
n;epnifle i l e ś :  AustrJ

P A R Y « ,  6.1 (P A T ).  Agencja Ha- 
vasa' donosi z Rzymu: ro-rozunjieiue 
w sprawie konwencji, gwarantującej 
niepodległość Austrji, zostało osiąg­
nięte.

Francja i Włochy zobowiązują się 
do „godnego współdziałania w  razie 
zagrożenia niepodległości Austrji i 
zaproszą wszystkie państwa, gran*- 
cząee z Austrją, a w czasie później­
szym Rumunję i Polskę, do podpi­
sania paktu, gwarantującego poli­
tyczną niezależność Austrji.

Włochy, Czechosłowacja, Jugosła- 
wja, Niemcy, W  ągry., lustr ja  ma­
ją podpisać pakt wzajemnej pomocy 
przeciwko ingerencji politycznej lub 
akcji, zmierzającei do pogwałcenia 
integralności terytorjalnej jednego z 
tych państw.

Różnica poglądów istnieje jcs.„y-ze 
tylko w. sprawach kolonjarnych. Cał­
kowi .e porozumienie osiągnięte, be

cizie prawdopodobnie w dniu. jutrzej­
szym.

Zażalen ie koncesjonorajuszow  
francuskich przeciwko w prowadzę 
niu sekwestru nie otrzym ało jesz­
cze biegu, gdyż nie wniesiono za 
nie opłat. O płaty będą uiszczone 
dopiero po ustaleniu przez Sąd 
O kręgow y w artości powództwa 
gm iny m. st. W arszaw y przeciwko 
koncesjonariuszom .

H-ftraite f^bciu u
sa tłumaczenia

o trz y m a  lA ztf  Wiftlin
swojeniem  ' naszej literaturze w 
nowej fo rm ie  dzieła w ieczystej 
w artośc i".

Nagroda wynosi zł. 1000 Lau­
reatam i w  poprzednich lataeh 
byli An ie la  Zagórska i Tadeusz 
Boy - Żeleński. , .
H B H H B H H M S H B K g S B H im O B

Prymas Hlô d
L O N D Y N . 5.1. (F A T ) .  Ks. Fry- 

mas Hlond, k tóry był w  Londynie 
na pogrzeb ie Kardynała 3ourne, 
odjeenal dzm e godzin ie 2-:ei. po ^  szacunek dla pracy obcego

Nagroda Polsk iego Klubu .L i­
terackiego. .(P . 'E ł N . )  za na jw y­
b itn iejszą  pracę w zakresie, p rze­
kładów ,z  języków  obcych byle 
przedm iotem  obrad zarządu K lu ­
bu na posiedzeniu w dniu 4 b: m.

W  toku bardzo szczegółow ej i 
dyskusji rozważano pozatem  kan­
dydatury Edwarda B oyego , Marji 
Godlewskiej, W ito lda  Hulewicza,
Stanisławy Kuszelewskiej, Stani­
sława : M iłaszewskiego.- Juljana 
Tuw im a i Józe fa  W ittlin a . Osta­
tecznie, przyznano nagrodę Józe­
fow i Wi-ttlinowi.

D ecyzję  sw o ją  uzasadnia P en - ! Kadzie tta b> i P ™ '1'
Club Nem. że p. W itt lih  ,,w s - y : b L nźony w  najbbższyny -czasie wmo-
tłum aczeniach w yróżn ia  się zaw-

Radiowa fotografia z procesu przedwko mcrdercom 
dziecka pułK. Linadergha

Proces przeciwko oskarżonemu o dokonane te^o jhydnego morderstw* 
gangsterowi Eauptmanowi odbywa się, jak wiadomo, w  matem mia­

steczku amerykaris Idem, Flemingtoru 
Na fotografii —  z prawej strony LiJidbergh- rozmawia z adwokatem

Pro[ekl nowej ustawy

G umowach zbiorowych
n a  h y c  w n e s i o n y  na R a d ę  M F i s t r ó w  ‘

Sze czystością stylu i jak  naiw ięk 
szą starannością, wnosząc w  nie

południu do Polsk i

Qot’ thcz siwe wyniki
prote i U kowieAskietjo
RYG A, 0.1 (P A T ).  Z Kowna do­

noszą: W  procesie • kłnjpedzkim sąd 
wojenny zakończył juz przesłuehitv a- 
Dic. oskarżonych. Wszyscy oni, z wy­
jątkiem jednego, nie przyznali się 
do winy.

Badanie oskarżonych mimo to u- 
staliło następujące fak ty : cx bywanie 
ćwiczeń -wojskowych przez młodzież, 
naredowo-eoejalistyezhą, pobieranie 
pi’zez nauczycieli niemieckich, w 
Kłajpedzie dodatkowego wynagro­
dzenia od rządu niemieckiego, wresz­
cie uzyskiwanie przez policjantów 
kłajpećlzldrk zgody rządu niemiec­
kiego na objęcie przez nich . stano­
wi.- k funkc.jonarjuszów policyjnych. 
Pozaiem ustalono, że part.is -narodo- 
wo-soejulistyczna w Kłajpedzie u- 
trzymywała stosunk z narodowymi 
socjalistami ?jotwy i Eaton,ji.

autora, jak i mu dyktuje je go  w ła­
sna godność p isa rza " i żc prze­
kładam „O dysse i" z ło ży ł dowód 
szlachetnego wysiłku nad przy-

sek .Ministra Opieki Społecznej- o 
wydanie ustawy o układach zbioro­
wych pracy.

Projekt oparty jest. na następują­
cych zasadach:

C l a  w s z y s f  i t n
T. Układ, zbiorowy zare.iestrów auj 

wiąże wszystkich pracowników da-

Prez. Roosevalt zw o ’ einikiem
u f l z i i ł u  St ,  7je d no cz or yc h  w tri b u n d ę  w  He dze

W ASZYNG TO N, 6.1 (P A T ).  Pre­
zydent Rooseveit miał rzekomo po­
zostawić wniesienie wniosku do Se­
natu w sprawie* ratyfikacji protoiiu- 
łu . przystąpienia St. Zjednoczonych 
do Trybunału Międzynarodowego w 
Iladze przywódcom demokratów.

Prezydent nie zamierza wystąpić 
w tej sprawie zc spct ialnem orędziem

do Kongresu, gdyż przywódcy de­
mokratyczni uważają za wskazane, 
ażeby prezydent skoncentrował ra­
czej swe wy siłki na odbudowie • go­
spodarczej kraju i nie angożował się 
osobiście w  walce, jaką niewątpli­
wie wywoła w Senacie projekt przy­
stąpienia St. Zjednoczonych do Ligi 
Narodów.

25 miii.  osób w  S t .  Z je d n o c z o n y c h
ż y  e z  k s s  p ć ń s i w o w y t h

W ASZYNGTON, 6.1 (P A T ).  Wed- 

ług danych, zebranych praaz „Asso-

M iW m  kenierenejn iuilowsKe id M o s ie
i zia d  źvd. crp? niz?c|i ivo;s owej BMh TmpsSdcr

Przez k ilka dni Kraków  będzie 
gościł uczestników dwóch św ia ­
towych  konf.erencyj syjon istów - 
rew izjon istów . 2 jadą się tut- j 
delegaci organ izacyj żydowskich 
w  liczb ie około 1000 osób z P a ­
lestyny, Ram unji, A u str ji. Jzech. 
Gdańska, B e lg ji, F ran c ji, An-

g lj i ,  Jugosław ji, B u łgarji, Char- _ W łodzim ierz żabotyriski z zoną i 
binu, Tunisu i Am eryk i. ;•

W czora j w .niedzielę rozpoczę­
ła się kon ferencja  żydowskiej 
m łodzieży, zorgan izow anej ’ w 
wojskow ej o rgan izac ji „B rith  
T rum peldor", w  którym  w zią ł u- 
dział wódz „branżow ych  Dluzek”

Piąty wiceprezydent Warszawy
B ? d z i e  nim p .  K u  sk i

Około 15 b m. zostanie podpisa­
na nom inacja p iątego w ieeprćzy- 
Jenta m .'st. W arszaw y. Nastąp i to 
po powrocie z urlopu mm. Kościai 
kowśkiego.

N a jpow ażn ie jszym  kandydatem 
na-to stanowisko je s t  p. Ju ljan 
Kulski b. dyrektor departamentu

synem.

W e -w torek  8 b. m. rozpocznie 
się kon ferencja  św iatow ej unji 
sy jon istów  - rew izjon istów  i po­
trwa do 15 stycznia.

W  związku z temi zjazdam i 
Kraków* zatraci na kilka dni obli 
eze polskiego m iasta. Słusznie 
chlubi się żydowski „N o w y  Dzień 
n ik", że K raków  sta je  się ostat­
nio coraz częściej m iejscem  
światowych' kon ferencyj żydow ­
skich.’ Pon iew aż w*szystkie orga­
n izacje  żydowskie — pisze „N . 
D zienn ik " — unikają w  obecnym 
okresie odbywmma kon ferencyj 
w  N iem czech, a także w  A u strji,

w  Min: Skarbu, a obecnie dyrek­
tor Państwowego Monopolu Spiry 
tusowego. Dotychczas w  skład Za­
rządu M iejsk iego w choozą czterej . , , , ,
w iceprezydenci, a m ianow icie pp. lvrahow stał Się Cent um, w  kto- 
O łpm ski, Po lu sk i, Okom - Kułak rem najdogodnm j odbyć konfe- 
i ZawMtawsk- renc^  skupiającą przeastaw i-

c ie li żydów  ze wschodu i  zacho­
du J! ,

ciated Press)',, z końcem grudnia r. 
1934 w Stanach Zjednoczonych 

2a.500.000 osób, czyli co czwarty 

mieszkaniec, ciągnęło swe dochody 
pośrednio lub bezpośrednio z fundu­

szów rządowych. W  liczbią tej byto 
6.f-OU.OOO urzędników i pracowników 

państwowych. fYedług obliczeń Fe- 

deral Relief Administration, przo- 
cię-tnie w  rodzinie, złożonej z ezte- 

n-cli o=ób, tylko jedna zarobkowała. 

Public Works Adminlstration, któ­
ra od czasu objęcia rządów przez 

RoosoYolta wydała przeszło trzy l 
pół miljarda dolarów, zatrudniała 

bezpośrednio 100.000 osób, a pośred­

nio dwa miljony.

nego pracodawcy, także i tych, któ­
rzy nie należą do związku zar/odo- 
Jtkgo, który umowę i  .pracodawcą 
podpasą’  Jest to /słuszne 'ząlaFańje 
ti-ndcnęyj ostatniej jud\Tptnrv któ­
ra moć obowiązująćą umowy zbio 
rowej uzależniała od togo eźy da­
ny pracownik należał do związku 
zawodowego, który zaw arł umowc z 
pracodawcą.  ̂ ■-

Z oriąsu
TI. Nadawanie mocy powc:z.ec)ime 

obowiązującej układom zbiorowym 
dla danej gałęzi przemysłu lub dla 
cianego terytorjum, o ile układ taki 
osiągnął przeważające ■ gospodarcze 
znaczenie. Postanowienie to ma na 
celu zabezjiieczeiiio zorganizowanych 
związków pracodawców, jak i. przed­
siębiorców przed opuszczaniem sze­
regów organizacyjnych przez jed­
nostki nieodpowiedzialne.

I Dotychczas można było moc po­
wszechnie obowiązującą uzyskać tyl­
ko -przez oizoczenie nad zwyczajnej 
komisy tylko na wypadek istnienia 
zatarga zbiorowego na podstawie 
art. 9 rozporządzenia z r. 1933 (Dz. 
U. 82 poz. 60 1). Byliśmy w .ostatnim 
czasie świadkami, że.- stwarzano u- 
myśinie za ia jg  zbiorowy, ohy w dro­
dze orzeczenia naJzwyczujnej kc-nu-

Amnestii w Bułgarii
SOF JA, ,6.1 (P A T ).  Z okazji.pra- 

wosławuyel świąt bożego Narodze­

nia, król ■ “podpisał dekret amnestyj­

ny, na mocy którego darowano czę­
ściowo karę kilkuset skazanym przez- 

sądy* cywilne. BO osobom, wśród Któ­

rych znajduje się wielu skazanych 
na mocy prawa o obronie kraj a, da­

rowano karę całkowicie

sji razjnęiczr uzyskać moc- po* 
wszechnic obowiązującą-
T. ."M d ’ y?_?' ■'-*■ ... j V  . ' . "ł .,

^ .̂ Strony
ITI. Jako strony umowy zbiorowe’ 

przewiduje projekt po stronie pra-.
. co dawców - -  pojedyidezych pracO- 
dąw.c.ów, .jak i  zrzeSzenii ichr a po 
.stronie- robotnikówż—  „wdązki zą- 
■n odowej a w -az ić 'b raku . ich inge­
rencji na pewuem terytoriom łub- za­
kładzie pracy. —  delegacje -robotni­
ków danego zakładu.

IV . Projekt rozwija postanowienia 
art. 445 kod .. zobowiązań, zawiera, 
jący postanowienia, normatywne,, 
którt przewidują pewne granice zo­
bowiązań i wpływa ją na ich treść 
oraz postanowienia natury7 oLbgato 
ryjnej, wiążące nie z ustawy, lecz 
z dobrej woli stron i wciągając w 
moc układu zbiorowego poza osoba­
mi, które go zawarły, także i te oso­
by*, które pośrednio z ustawy podpa­
dają pod przepisy układu zbiorowe- 
ro (w*szy*scy robotnicy danego zakła­
du bez wzgiędu na to. ezv są delp 
gafami, czy* nie).

Y . Ponieważ rolnictwo już po.sia 
da swoje ustawodawstwo o układaci 
zbiorowych, jest ono w.ydnrmioma.Twr 
z zasięru obecnego projektu.

H a  m m i ,  s tn s > Ę  i P o is K e
chce M u sso im i ro zc ią g n ą ć

p o r o T u m ł e n i e  r z y m  k i e
LO N D Y N ,. 5. 1. ( P A T ) .  K ores­

pondent dyplom atyczny „D a ily  
T e leg rap h " tw ierdzi, że plany 
Mussoli-niego, zm ierz? łące. do za­
pewnien ia poKoiu w* Eurapie, się 
ga ją  o w ie le  dalej, an iżeli pocztą 
kowo przypuszczano

MussoUni ma zaproponować 
La ra low i podjęcie nowych us:ro* 
wań. celem  w łączen ia Rosji, P o l­
ski, N iem iec i Czechosłowacji w 
ram y wschodnio - europej-k iego 
paktu bezpieczeństwa. P rem jer 
w ioski sądzi że zasadę w za jem ­
nego n ieirierwc-n jowania, na któ 
re j zbuduwany ma być pakt gw a­
rantu jący nienodległość A u str ji, 
m „żna. korzystanie zastosować i 
gdzie indzie j, j  d latego zapro jek­
tować ma zredagow anie dokumen 
tu doda tkowego, do k tórego pod­
pisania należy zaprosić W ielką 
B rytan ię, R osję  i Polskę.

Laya i i  Mus&olini rczm awtać

będą o tem w  Rzym ie, a następnie 
inni n iio istow ie spraw  zagran icz­
nych będą konsultowani na ten 
temat w  Genew ie w  czasie sesji 
rady L ig i Narodów. „D a ily  te le i-  
raph" tw ierdzi, że zarówno W ar­
szawa jak  i Moskwa by ły  ju ż za 
py i '  tvane w  te j spraw ie,’ a le że 
ostateczne odpowiedzi z obu tych 
sto lic nie są spodziewane przeu 
przybyciem  min. Becka i L itw i­
nowa do Genewy. R ów n ież staro- 
wisko W i-elkiej Bry*tanji nie zo­
stało jeszcze dokładnie określone.

S r f j G ł a ż  w  e f ó i z e
n t £ z n ? n 2| r a d  c s t a c j i

S A A R B R t LCKEN , 6.1 (P A T ).  
Wczoraj wieczorem nieznana radjo- 
stacja nadawcza przeszkadzała srak 
podczas nadawania wiadomości z Za­
głębia Ra&ry przez radiostację 
Mrasbarc-u^



Bolączki naszego sportu
J a k i e  n ie d o m a g a n ia  w y k a z u j e  p o ls k i  tenis?

Str. 2 —  Z  I Z ABC — NOWINY CODZIENNE T

Z im a  w  ealei nelnl
W  W a r s z a w c e  ś l i z g a w i c a

W  gorącu kwitnie narciarstwo

--------------------Nr. 7

,W dotychczasowych naszych 
artykułach z cyk lu ; „Bolączk i 
naszego sportu " —  staraliśm y się 
w ykazać n iedom agania, jak ie  
spotykam y w różnych dziedzi­
nach naszego sportu. Dotychczas 
rozpatryw aliśm y dw ie popularne 
u nas ga łęzie  sportu , p iikę nożną 
i boks, obecnie przechodzim y do 
trzec ie j, t. zw  białego spoi tu, 
k tórą to nazwą obejm uję się te­
nis.

C IĄ G LE  B R A K  M Ł O D Z IE Ż Y  
Podobnie jak i w  poprzednich 

dziedzinach naszego sportu, tak 
też i w  ten isie jednym  z na jw aż­
n iejszych  braków je s t  słynny za­
kaz należen ia m łodzieży szkolnej 
do klubów sportowych Powszech 
nie w  s ferach  sportowych u tizy- 
m uje się tw ierdzen ie, że ze w zg lę  
du na specyficzne w łaściwości 
ten isa nauczyciel ćw iczeń  cie les­
nych w  szkole nie jes t w  stanie 
nauczyć te j trudnej gry . Od­
separowanie m iodzieży od  klu­
bów  sportowych ma tem bardziej 
złe skutki dla polsk iego tenisu, 
że m łodzież nasza w ykazu je .bar­
dzo duże zain teresow anie tym 
pięknym  i nad w yraz pożytecz­
nym sportem.

N IE  P O S IA D A M Y  K O R TÓ W  
K R Y T Y C H  

Drugim nie m niej ważnym  od 
poprzedniego brakiem  naszego 
sportu ten isowego, jes t ta  oko­
liczność, że nie mamy w  Polsce 
odpow iedn ich  kortów , które są 
konieczne p rzy  dzisiejszym  stanie 
ten isa polskiego w  Europie. Za­
stanówm y się nad tem, jak  n ie­
rów ne szanse m ają nasi ten isiści 
w  sezonie letn im , przystępu jąc 
do w alk i z przeciw n ikam i zagra­
nicznym i P rzec ież  ekstraklasa 
europejska grą  oKrągły rok dzię­
k i kortom  krytym , u nas nato­
m iast następuje przerw a p ięc io ­
m iesięczna. Ostatnio powstał 
w  W a jszaw m  (na  D ynasaeh j ąort 
kryty,, a le ma on tę  zasadniczą w a 
dę’,.ż e  p iłka ś lizga  się po lin o ­
leom  j .gry na tym  korcie nie moz- 
ną.iąraktować jako tren ing, bo p ił­
ką. odn jja  się „ zawszę pod n ie­
p rzew idzianym  kątem. \y p rzyszi 
L ^ c i należałoby wybudować kort 
k ry ty  z en-tuut-cąs, tak jak  to 
jeg t zagranicą

B R A K U JE  T R E N E R Ó W  
*,•» r  P O L S K IC H  
Innym  manKamentem naszego 

tenisą je s t brak odpow iednich 
trfenerów polskich. Ostatni w n io ­
sek Polsk. Tow . Ten isow ego, do­
tyczący korzystan ia wyłączn ie z 
pom ocy trenerów  kra jow ych , jeat 
W zupełności słuszny, ale nie m a­
m y trenerów  obecnie. T ren er mu­
si być stały, bo wów czas tylko 
może korzystn ie pracować. W ie ­
my, że zawsze p ierw szy  krok jest 
na jtrudn ie jszy , a od te j zasady 
ten is nie je s t w yją tk iem  i tu mu­
si być in te ligen tny  i uzdolniony 
pedagogiczn ie  trener. Zw iązek 
nasz pow inien pom yśleć nad spra 
w ą w yrob ien ia  sobie odpow ied­
nich trenerów , k iorzyby utwo­
r z y li zaw odow y zw iązek trene­
rów  tenisowych.

P O Ż Y T E C Z N Y  I C E L O W Y  
P R O J E K T  

.Jak wskazują liczne obserwa­
c ję  w  Polsce, posiadam y w iele 
ta len tów  ten isowych, ale są one 
rozproszone po całym kraju. Obec 
ny kapitan sportow y PoJsk. Zw. 
Ten isow ego, p. A leksander Oi- 
cłm wicz, je s t autorem następu­
jącego projektu, k tóry  pow inien 
znaleźć ca łkow ite poparcie od­
nośnych w łaaz O tóż p. C icho­
w icz proponuje, aby raz do roku 
w  okresie letn ich  w akacyj orga-

N o w i n y  5 $ G rto w £
TURNIEJ HOKEJOWY W  KRYNICY

ha turniej u hokejowym w Krynicy 
Czarni lwowscy rozegrali wczoraj mecz 
z wileńskiem Ogniskiem, bijąc je po 
równej walce nieznacznie 1:10.

Wiener Eislaufyerein zrezygnował z! 
meczu półfinałowego z AZS. Poznań, 
oddając mu punkty bez walki. W  finale 
o mistrzostwo Krynicy spotkają się 
AZS. Poznań i Czarni Lwów.

Wieczorem rozegrano spotkanie towa 
rzyskie w  hokeju na lodzie pomiędzy 
poznańskim AZS — Wiener Eislaufye- 
rein, zakończone po ostrej walce wyni 
kiem nierostrzygniętym i :i .

PIERWSZY KONKURS SKOKÓW 
NA KROKWI

Wczoraj odbył się w  Zakopanem 
ną Krokwi pierwszy w tym roku kon 
kurs skoków narciarskich. Startowało 
26 zawodników, pierwsze nuejsce za 
jął Stanisław Marusarz z notą 225 i 
sicokam. 52 i 53 mtr. Bronisław Czech 
spowodu chwilowej niedyspozycji nie 
wziął uoz.atu w  zawodach.

n izować obóz ten isow y dla uta­
lentow anej m łodzieży z ca łej P o l­
ski. Terenem  idealnym  dla takie­
go obozu byłby C. I. W , F . na 
Bielanach, gdzie m łodzież ta, 
przypuśćm y w  p ierw szym  roku 6 
dziew cząt i 8 —  10 chłopców, od­
byw ałaby specja lną zaprawę te-

P ierw o tn y  pro jek t e lek try fika ­
c ji Iin ji średn icowej, w granicach 
W ie lk ie j W arszaw y, na odcinku 
od Szczęśliw ie  do Grochowa, zo­
stał znacznie rozszerzony. N a  mo­
cy porozum ienia z kapitałem  an­
gielskim  ma nastąpić w n a jb liż­
szym czasie ze lek try fikow an ie ko­
le i podm iejskich na lin jach  W a r­
szawa —  Grodzisk i W arszaw a — 
Otwock.

W  roku bieżącym  nastąpiłaby 
e lek try fikac ją  trasy ko le jow ej do 
Grodziska a nawet do Żyrardowa, 
a dopiero w  r. 1936 zelektryfiko- 
wanoby lin ję  W arszaw a —  0- 
wtock. P rzy  e lek try fikac ji m iały­
by być przeprowadzone druty na­
pow ietrzne, na w zór tram wajów . 
Obecnie na ukończeniu ju ż  jest o- 
pracowywćtnie planów.

Dotychczas nie ustalono, z ja ­
kiej e lektrow ni brany będzie prąd 
na e lek try fikac ję , a w ięc czy z 
elektrowni w arszaw skiej, czy też

Miłosierdziu Czytelników naszych 
polecamy j>. E. G. 60-letmą wdowę 
po inżynierze, rozstrzelanym swego 
czasu przez bolszewików, zamieszka­
łą w barakach dla bezdomnych na 
Żoliborzu. W raz z dwoma córkami 
lat 19 i 25, cierpiąecnii wskutek nę­
dzy, na początki gruźlicy, jest bez 
żadnej pracy i środków do życia. 
Jedyny syn zginął w katastrofie ko­
lejowej. Obecne warunki ich przed­
stawiają się tragicznie. Na 15 stycz­
nia wyznaczoną mają 'eksmisję z ba­
raku, wskutek zaległego komornego 
u kwofcic 165 zł., pomimo iż płacić 
winny tylko 15-zł. miesięcznie. Po­
żar w baraku zniszczył skromne

'/.wiązek P ropagandy  Turystycznej 
m. stoł. W arszaw y  organizuje za­
stęp honorowych dclegątów, któryeli. 
obowiązku m będzie sprawdzanie, jak  
się przedstaw ia spraw a uprzejmego  
traktowania klientów przez obsługę 
placówek handlowych.

Delegaci komunikować będą swe 
sposirzężeniu, jeśli chodzi o n jem ro ' 
objaw y j-k ierow n ikom  placówek, do­
datnio zaś podawane będą za pośred-

J a z d a  „ n a
udeje się do czasu

M ieczysław  śankowski (B e l- 
wederska 17J podający się za biu 
ra listę, m iał ustalone zw ycza je : 
wsiadł, m ając teczkę pod pachą, 
do taksówki i kazał się w ieźć  pod 
wskazany adres, po przybyciu  
zaś na m iejsce w stępow ał do 
p ierw szego lepszego sklepu, po­
leca jąc  zaczekać na siebie. W  
pewnym  momencie „pasażer", ko 
rzysta jąc  z chw ilow ej n ieuw agi 
k ierow cy, w ym ykał się ze sklepu 
i u latniał, nie płacąc za jazdę.

Już w ie lok ro tp ie  uchodziło mu 
tc bezkarnie, w czora j jednak po­
w inęła  mu się noga. Gdy k ierow ­
ca taksówki. Jerzy  Brykner nie 
otrzym ał zapłaty za kurs w  kw o­
cie zł. 3.80, w ezw a ł policjanta, 
który am atora ja zdy  „n a  gapę" 
przeprow adził eto kom isarjatu . 
Spisano protokół, k ieru jąc spra­
wę do sądu.

C ZE R N 10W C E , 6. I. (P A T . ) .  
W  ostatn ich  dniach p o lic ja  na. 
Bukow inie wpactła na trop  no­
w ej, rozga łęz ione j o rgan izac ji 
kom unistycznej, k tóre j . ośrod­
kiem był K iszyn iów . DoKonano

nisową, gim nastykę i wysłuchała 
teo rji, przyczem  na w yk ładow ­
ców m ogliby być zaproszen i w e­
terani naszego tenisa, jąic np. pp. 
Kow alew ski, W asilew ski, M ille r , 
Drewnowski, K ruczk iew iez i t. d. 
W ideainyeh warunkach zdrow ot 
nych na teren ie C. I. W , F. mło-

z pruszKcwskiej. E lek try fiK ac ja  li 
nij poam iejskich usprawni komu­
nikację m iędzy W arszaw ą A os ie­
dlam i podstołecznem i, zamieszka- 
lem i w  w iększości przez osony prą 
cujące w  sto licy.

Z dużej chmury mały deszcz 
Tak  można n iew ątp liw ie  nązwać 
zatarg o film  p. I. „Ś luby ułań­
sk ie".

P isa liśm y ju ż  o tem, że pewr 
nemi fragm entam i tego film u , a 
w szczególności skarykatu roba­
niem postaci waehim istrzą-k& 
w a lerzysty  poczuli się dotknięć’ 
podoficerow ie, w idząc w  te j ką-

resztki ich mienia, obecnie ną taki 
mróz są bez odzieży, obuwia ' bie­
lizny7. Błagają o jakąkolwiek pomoc, 
o pracę, może starą jakąś maszynę 
do szycia, któraby umożliwiła zarob­
kowanie. Sytuacja jest tragiczna 
o ile społeczeństwo nie poda im 
pomocnej ręki. P. E. G. jest córką 
inżyniera, który 36 lat przepraco­
wał w fabryce Lilpopa, dziś przy j 
mie każdą najskromniejszą posadę,

szego pisma, Zgoda 1. dla E. G.

nictwem prasy stołecznej, która 
podnosząe je  i akcentując, oddziały­
wać będzie mogła w  pożądanym kie 
runku na społeczeństwo warszaw­
skie.

SO SN O W IE C , 6.1. —  Demon­
strac ja  górn ików  w za lanej kopal­
ni „B aśka " pod Gołonogiem  za­
kończyła się, po otrzym aniu przez 
de legac ję  robotn iczą solennego 
przyrzeczen ia  starosty, że górn i­
cy ną kopalni „B aśka " o trzym ają  
wszystk ie za leg łe  zarobki.

D e legac ja  górn ików  zakomuni­
kowała to ośw iadczen ie starosty 
kolegom , znajdu jącym  się w  pod­
ziem iach. Dem onstru jący górn icy, 
wycieńczen i zresztą  10-dniowym 
pobytem  w  strasznych warunkach 
w podziem iach kopalni, postanu- 
w ili w yjechać na pow ierzchn ię.

W ieczorem  rozpoczął się w yjazd  
górn ików  z podziem ia w  obecno­
ści o lb rzym iej grom ady rodzin i 
kolegów  oraz okolicznej ludności. 
Porządek u trzym yw ały oddziały 
po lic ji p ieszej i konnej.

W  pewnym  monjencie roz leg ł 
się sygnał i w inda zaczęła w y je ż ­
dżać z dułu W śród  tłum ów zale-

zarówno na Bukowinie, jak  i w  
Besarab ji licznych  aresztow ań. 
P rzyw ódcą organ izac ji był, jak  
się okazało, adwokat k iszym ow-
ski.

az ież  w y D r a n a  p rzez  trenera ob­
jazdow ego pod okiem kap itan a  

sportowego P . Z T ,  podlegułaoy 
reż im ow i szkolnemu.

P ro jek t p. O łchow irza  je s t w ła ­
ściw ie jedynym  sposobem do po­
staw ien ia ten isa na stopie na­
prawdę europejsk iej, bo w  dzi­
sie jszym  stanie rzeczy nie utrzy­
mamy długo p ozyc ji w  Europie, 
g l y i  k iedy obecne asy (a  je s t ich 
p rzecież kuku led w ie ) pójdą na 
em eryturę, nie będzie komu ich 
zastąpić. Sądząc z ogólnego prą­
du odrodzeniowego w  naszym 
sporcie, p ro jek t powyższy, tako 
idący po lin ji zam ierzeń Panst. 
Urzędu W ychow ania  F izycznego, 
—  zyska całkow ite poparcie i bę­
dzie zrea lizow any. Z iw .

rykatuyze obrazę munduru żoł- 
n iedza W . P Cala h isto rja  zapo­
w iadała się g roźn ie : drukowano 
w te j spraw ie ośw iadczeria  i l i ­
sty  o fic e rów  i podoficerów  na ła ­
mach dzienników. P ro tes ty  im a­
ły też i inną form ę. M . in. komen­
dą garnizonu w  B iałym stoku w y­
dała rozkaz zabran ia jący wujsko- 
wyin uczęszczania na ten film  
W e L u o w je  grupa podo fiee iów  
zg łos iła  się do ayrekc ji k ina w y­
św ietla jącego  obraz p. t. „Ś luby 
ułańskie", żądajac w ycięciu  sze­
regu, ich zdaniem, drastycznych 
momentów, którem i podoficero­
w ie poczuli się dotknięci. D yrek­
cja  kina zgodziła  się na żądania 
p; do ficerów  

VZ spraw ie te j zabierał rów 
nież głos w spółtw órca  f rlmu, gen. 
W ien iaw a - D ługoszowski, k tó ry  
w ypow iedzia ł się w  tym sensie, 
że ma się tu ta j do czyn ien ia  z ka­

rcie zw yc ięży li i o trzym ali satys­
fakcję. Nu łamach „P o lsk i Z b ro j­
n e j", organu zbliżonego do M in. 
Spraw W ojsk., w ytw órn ia  k ine­
m atogra ficzna „B lok " ogłosiła  
list, w  którym  czytam y, że b io­
rąc do serca zarzu ty przedstaw i­
c ieli korpusu podoficerskiego, 
usunięto z film u  „ś lu b y  ułań­
sk ie" d rażliw e sceny, w  których 
ukazuje się wachm istrz rezerw y, 
.jednocześnie w ytw órn ia  zazna­
cza, iż  p rzy  rea liza c ji film u  m ia­
ła jedyn ie  na w idoku pogodny

gła cisza, przeryw ana szlochem 
kobiet i dzieci.

Z  w indy za chw ilę  zaczęły  w y ­
chodzić chw iejnym  krokiem  czar­
ne postacie.

W szystk ich  ogarnęło w ie lk ie  
wzruszenie. R ozg ryw a ły  się dra­
matyczne sceny pow itan ia  naj 
droższych osób.

W  ciągu pół godziny wydobyto

„U n ze r E xp ress" zam ieszcza : 
sensacyjną w iadom ość, podaną 
przez Ż A T -ą  z Berlina.

„N iem iecka  prasa podaje, żp 
narodowo - socja listyczna orga ­
n izacja  w  E zw a jca rji „V o lks- 
bund" złoży ła  w  prokuraturze w  
Bern ie skargę, dom agającą się 
poc iągn ięc ia " do odpow iedzia lno­
ści, pod zarzutem  złożen ia  fa ł ­
szyw ej przysięg i, następujących 
osób: dr. Chaima W eissm ana,
adw. Szlosberga, nadrabina dr. 
Ehrenpreisa , dr. M a jera  E tcra , 
dr. Podenheim era, dr. Farbste i- 
na, p ro f. M ilukowa, p ro f. Św iat- 
n ikowskiego i  N iko ła jew sk iego .

.Wszystkie wyżej' wym ienione 
osoby były, jak  w iadom o, p rze­
słuchiwane w  charakterze św iad 
ków w  słynnym  berneńskim  pro­
cesie w  spraw ie t. zw . „Protoku - 
łów  mędrców Syjonu ", k tóry  zo­
stał odroczozny do p ierw szych  
dpi lu tego r. b. ,,Volksbund za-

Oadawna oczek iw any śnieg, 
nareszcie spadł i dość grubą po­
w łoką pokrył u lice W arszaw y. W  
dniu w czora jszym , na ulicach 
m iasta, p o jaw iły  się po raz p ierw  
szy w  b ieżącej zim ie sanki.

Opady śnieżne stw orzy ły  do­
godne warunki dla w arszaw ­
skich narciarzy, to też w czora j od 
rana tłum y zwolenników  sportu 
narciarsk iego podążyły na B ie la ­
ny, do Babic, Burakowa i do od­
leg le js ze j M iłosny, aby w ykorzy­
stać p ierw szą  w  sezonie zim o­
wym okazj'ę. D yrekcja  tram w a­
jów  warszawskich, chcąc uprzy­
stępnić narciarzom  dojazd do 
dw orców  kolejow ych  i podm iej­
skich terenów narciarskich, ob­
n iżyła ta ry fę  na p rzew óz nart z

humor, nie zaś jak iekolw iek  lek ­
ceważenie lub ośm ieszanie po­
siać ! podoficera 

W  len  sposób cały spor został 
ku obopólnemu zadowoleniu zlik ­
w idowany.

Z m i a n a  t r a s y
nornych Mnij 

tramwajowych
W  nocy z dnia 7 na 8 b. m „ ? 

powodu napraw y górnego p rze­
wodu na ul. M arszałkow skiej, na 
odcinku od Z łotej do dworca 
G łównego, w ozy nocnych lin ji 
tram w ajow ych  będą kursowały 
.jak następu je: w ozy lin ji N r. 10 
z pl. N aru tow icza  —  ul F iltro ­
wą. -6' S ierpnia, A l. U jazdowska, 
Nowym  Światem. Krak. P rzed ­
m ieściem , mostem K ierbedzia do 
dworca W schodniego i z p ow ro­
tem tą  samą drogą. W ozy lttju  
N r  20 biec będą ó d 1 ul. M łynar­
skiej —  n i. W olską, Żelazna; 
Leszno, pl. Teatra lnym ," Kćńk 
Przedm ieściem , N . św iatem , Al 
U jazdowską, 6 S ierpnia, "Marsza!- 
kow7ską do W ierzbna i z pow ro­
tem tą samą drogę. 1 W oz  nocny 
dworzec G łów n y  - Gocławek z a ­
m iast od dw orca G łównego, ru ­
szy od zbiegu A L  -Jerozolimskiej 
i Tow arow ej i b iec będzie S rebr­
ną, Tw ardą, K rólew ską, Krak. 
Przedm ieściem , N . św iatem , A l. 
3 M a ja  i mostem Pon iatowskiego 
do Goctawka i z powrotem  tą sa­
mą drogą.

na pow ierzchn ię wszystkich gól ni 
ków

Jak dalej rozw in ie  się sprawa 
górn ików  na kopalni „B aśka", 
trudno dziś przew idzieć, gdyż n ie­
wiadomo, w ezyjem  im ieniu  złożył 
im przyrzeczen ie starosta będziń­
ski i czy wobec braku gotów ki w  
zarządzie kopalni „B aśka " będą 
n iogły być w ypłacone górnikom  za 
leg łe  place.

r z u c a  w szy s tk im  tym osobom  f a ł ­
s z y w e  ś w ia d t e t w a .  M ska rdze  
, .Vo lksbuT idu" je st  w y su n ię te  ż ą ­
danie , a b y  w szy s tk ie  te o soby  zo­
s ta ły  osadzon e  w  areszcie  p r e ­
w e n c y jn y m " .

N astępn ie Ż A T  podaje, że 
„V61kischer Beobachter" donosi, 
iż  powyższe zdarzen ie je s t  bar­
dzo ważnym  zw rotem  w  cało­
kształcie procesu na rzecz k ie­
runku narodowo - soc ja lis tycz­
nego.

T r z ę s i e n i e  z i e m i
u« Stambule

STAM BUŁ, 6.1 (P A T ).  Wskutek 
wstrząsów podziemnych, jakie od­
czuto tu w piątek, kilka pomników 
zostało uszkodzonych. M. in zary • 
sowały się wieża Bajazeta i  kuka 
minaretów.

25 na 15 groszy. Przewota nart 
dozwolony je s t na p latform ach 
wozów  przyczepnych.

Spowodu zm iennej pogody na 
ulicach m iasta w ytw orzy ła  się 
ś lizgaw ica, bardzo niebezpieczna 
dla przechodniów . W  ciągu dnia 
w czora jszego i p rzedw czora jsze­
go stacje  pogotow ia  ratunkowe­
go udzie liły  pomocy około 50 o~ 
subom, które wskutek upadku u- 
le g ły  potłuczeniu, zw ichnięć, i, 
lub złamaniu rąk i nóg N a leża ­
łoby o tem pomyśleć, zawczasu 
zaopatrzyć sprzątaczy ZOM-u w 
piasek lub popioł, aby m og li po­
sypywać śliskie chodniki.

*
*  *

Donoszą rów n .eż z Zakopane* 
go, że rozpoczął się tu taj p raw ­
dziw y sezon zim owy. P rzed  k il­
ku dniam i nad Zakopanem p rze­
szła olbrzym ia zadymka śnieżna, 
a następnie długo sypał śnieg. 
W arstw a  śniegu dochodzi do pół 
m etra, w górach zaś wynosi ó- 
koło 80 cm. Z tej ra c ji w  d rm  
w czora jszym  odbyły się w  Zako­
panem m iędzynarodowe zaw ody 
łyżw iarsk ie z udziałem w ie lu  
goścj. Am atorów  nart również 
nie brakowało.

T e le fon u ją  z H ucu lszczj zny* 
że ostatn ie dni p rzyn iosły  tam U\ 
pragn ioną pow lokę śnieżną. 
Śnieg leży w arstw ą  półtoram e­
trow ą. N araz ie  schroniska gór­
skie na P rze łęczy  Ta ta rsk ie j i 
pod Chomiakicm św iecą pustka 
mi. N a leży jednak sądzić, ie  
piękna zimowra pogoda spowodu­
je  wkrótce napływ  zwolenników  
sportu zim owego na. Huculsz- 
czyznę.

Ś m i e r ć  5 g ó r n i k ó w
w s k u t e K  w y b u c h u  

d y n a m i t u

B IA ŁO G R Ó D , B. 1 (P A T . ) .
Wskutek wybuctiu dynam ity, )afc> 
nastąpił w  kopalni Trepczą koło 
Kossowskiej Mi-trowicy, 5 '‘obot 
ników zginę jo  na m iejscu, i  je  
den został cięzKo ranny. Przypu ­
szczają, że  pod* gruzam  kopalń i- - 
znajdują się zabici i ratini, •£?■

Ufcr-iu!*' * —  —— ■ .151 y* *■•(*

i  o f i a r  w y b u c h u  r
błjjjai s z t u c z n y c h

BIAŁOGRÓD, 6.1 (P A T ).  Wczo 
raj popołudmą w jednym ze sklepów 
z zabawkami nastąpił wybuch ogn. 
sztucznych. Bila eksplozji była tak 
■wielka, że 4 osoby zostały zabił# 
na miejscu, a 5 uległa ciężkiemu po­
paczeniu. Sklep uległ całkowitemu 
zniszczeniu przez pożar, jaki po­
wstał wskutek wybuchu.

Ś m i e r t e l n a  b ó j k a
na podwórzu folwarku
ŚRO D A, 6. I. —  M iędzy robot­

nikam i m ajątku Strzeszki, A n ­
tonim  Anton iew iczem  i S tan isła­
wem  Andrzejczak iem , doszło du 
gw a łtow nej sprzeczki na podwó­
rzu fo lw a rtzn em . Pon iew aż mię" 
dzy obu robotnikam i istn ia ły  
dawne n ieporozum ienia, b łahy 
powód w ysta rczy ł do wywołan ia 
krw aw ego za jśc ia . K łó tn ią  za­
m ien iła się w  bójkę, a  wokolu 
tarza jących  się po ziem i zebrał 
się tłum  robotn ików  fo lw a rc z ­
nych, k tórzy  czekali, kto zw yc ię i 
ży. N a g le  ro z leg ł się krzyk  prze­
rażen ia . An ton iew icz, korzysta­
jąc  z n ieuw agi przeciwnika, do* 
był nagle nóż i zadał nim vg 
p ierś A n drze jczaka  tak  silny 
cios, że ten nadł m artw y I  %:a- 
wznak osunął się, Zabójcę za trzy  
mano i odstaw iono do dyspozycji 
w ładz sądowych.

H a u c z y d e l  o b l ę żo n y
przez bandytów

TR ZE M E S ZN O , 6. 1. M ie jsco ­
wy posterunek po licy jn y  zosta ł 
nocą zaalarm owany te le fon icz­
nie przez nauczyciela Topo lsk ie­
go, posiadającego a jen c ję  pocz­
tow ą w  S trzyżew ie. N auczycie l 
a larm ow ał o pomoc, pon iew aż 
został oblężony przez bandytów . 
Natychm iast w yruszyło na po­
moc kilku posterunkowych, u 
ró w n o c ześn ie  w ezwano na pomoc 
po lic ję  z Gniezna,

Gdy obydwa oddziały p o lic y j­
ne p rzybyły  do Strzyżewa, bąn- 
dyci, o strze liw u jąc  się przed  po­
ścigiem  i korzysta jąc z ciemno­
ści uszli bezkarnie.

Podróżuj
samolotem

EleKtrytikatja linii podmiejskich
L s z c z e  w  rok*i  b i e ż ą c y m

Apelujemy no serc Czytelników

O  M g . t r  Y O f j j r A o ś ó  
w  h o l a l a c h - i e s t a u r a c j a c h

A re s zto w a n ia  kom unistów
na b u k o w i n i e  i w  B e s a r a b j i

Z  w i e l k i e ]  c h m u r y  — m a ł y  o e s z c z . . .

Zatarg o „Slułiy ułańskie"

jak  rów n ie ż  ob ie  pa-menja.
»Js£\ W d 1 «  «• 1*» '

vV -zclkie zgłoszenia 1 o fia ry  pro­
simy kierować do AJmimsfrai-.u na-

rykaturą postaci podoficera, i ze 
ta łe j  te j sprawy nic na leży zbyt­
nio fjagizowuC.
w w fe ń ć a  - Wszakże podo fice io -

P M i m  uyipzti r* potiicrńie ziemi
pp 10 lil iowym pobycie w  podziemiach Kopami „ 3 a$ka“

Fałszywe przysięg’ świadku*
łtfp*m£&ie o „Proloftuły mędrców Syjonu**
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Musssl ni i U v i |  radzi w Rzymie
r a a d  p 9 k o [ & m  E u r o p y

R ZYM , 61 (te l. w l.). Po  zak^r la, 
czeniu p ierw szej kon ferencji z 
Ilussolin im , min. Laval udał się 
do K w i i r i f f u  r a  ru d ;enc 'ę  u h .5-

który na cześć gościa wydal 
śn adanie. Po  południu rr.in. La- 
val, w i tany ow acyjn ie  przez pub­
liczność złożył w ien iec ro  "rc^ ie  
k" 'ló w  wk-M-wh

7.M9.Ł

Co mu i  z n t i y  z y m
Uwaga powszechna w Europie 

je s t w  te j chw ili skierowana na 
Rzym. W  serdecznem, a zarazem 
trzeźw em, spotkaniu naradzają 
się tam pp. M ussclin i i Lava i. Do­
niosłość porozum ienia F ran c ji z 
W łocham i rozum ieją ivsz>scy.

A le  odzyw ają  się też g losy :
—  Kto tam wie. Może nic z te­

go nie będzie A  może tylko t r o - j W 0?20110 dwa ,
chę. N .c  leszcze niewiadomo. I P ie rw szy Przem ów ił M ussolim .

Brzm ienie u' lądów, które bę­
dą zaw arte w spotkaniu rz\m- 
skiem, nie jest znane, c< w ła śn ie ’ f llzen ia  francusko - w łoskiego i
u łatw ia jeszcze do ostatn iej c h w i. 2e .wsp: Ine cr,e  obu
li takie n iedow ierza jące k iw n ie  , ? ą K ? en?f  o s ^ jn o ^ ro p ,.,-
g few am i l slue- w  decyzjach dotyczących

K  ika 'rzeczy jes t jednak 
pew nych :

1. Peivne jest, że F rancja  i W io

D O B R E  N A D Z IE J E  
P A R Y Ż , 6. 1 (te l. w ł.). Jak do 

nosi z Rzymu korespondent Hava- 
sa, min. Lava l ośw iadczył w ie- 

w  - jn ie o r a z  czcrem przedstaw icielom  F rancji, 
na grobie N ^ -n  Żc ’ n!erza j iż  odniósł n iezwykle dodatnie wru
przed pomnikiem W ik tora  Emanu Zenie z przebiegu dnia Optym izm  
e l„. O g. 5 po południu min. La-! ministra podzielać mają rów nież 
val odbył godzinną kon ferencję z [ koła włoskie. W  ciągu ioboty ek- 
! rzyby lym  do notelu ,.Excelsi..r | sperci obu stron pracowali nad de 
Suvichfcm, w  które, w ziął udział fin ityw nem  ustaleniem  tekstów 
.jw n ie ż  ambasador l ancuski przy  projektowanych konwmneyj Pra- 
Kw irynnle. . Ca redakcyjna kontynuowana bę-

D W A  T O A S T Y  Id z ie  również ju tro, w  niedzielę,
R ZYM , 6. 1. (te l. w ł ) Podczas ale obecnie można już być pew 

balowego bankietu wydanego nym, że przedsięwzięcie będzie do 
przez  ̂ Di issolin iego w  Pa lazzo prowadzone do pomyślnerro końca 
Yenez.a na cześć min. Lava la , ‘

H i i f e i *  między swoimi

Str. 3

U D Z IA Ł  PO LSK I
Frzed  spotkaniem M ussolin iego

, . .  , . , . . . i z L ava ljm , podsekretarz stanu w
który stw ierdził ze w izy ta  mm m P ;s t, rsnvi
Lava la  jest widomym znaiciem

rachubę w yrzeczen ie się p rzy ja ź­
ni istn iejących, a jedyn ie  sharmo 
nizowanie w  obszarze naddunaj- 
s’ u in teresów  i Konieczności zy-

chy przestały wadzić się z sobą. 
a zb liży ły  się przyjaźn ie. To  ju ż, . , , . ,
s.ę staro. A  no piętnastu la ta cn 1 cl0Wych ka2de=° P f  stwa z wy- 
tarć jes t to n ietylko n. mało, lecz m° " am ’ natur-v ° ^ ln^  lem ?  
bardzc du .u Pac>'Ilk a^ '  europej-

2. P .w n e  jest. że i F rancja  i ^ d a d y  nasze nie m ogą i
W łochy chcą podenrzeć. metwlko n it P °Winn-v  być in terpretowane,

spr. z.agr. Suvich 
przyjął ambasadora polskiego W y 
cockiepo oraz posłów : w ęgier­
skiego i au str; rcV ego . „P e t it  Pa-
risien** p- ypisu je du~e znaczenie *>° maniiestucyjnom żebranin n? którein przedstawiciele partji i wojska zb ry li adresy oświadczenia swe) 
"ak tow i, że rozm owy te nastroiły 1 trum nie dla Auołfa Hitlera odbyło się w Operze zalo we przedstawienie.
;es~"ze rm ed  ?T-roł1- wiiem się Mu- zdjęciu siedzą od lewej — komendant S. S., Himler, miruste" Reicfcwchry —  gen. Blombcrg, A do lf
ssolinT"!b  ? h ^ '"j£ rn .

słownie, ale rzec-w w iśe^ . n:epod 
ległość A u strji. To  oddala je  od 
tych, którzy chcą naruszyć nie­
podległość A u strji, a zb l:ża je  do 
tych, którzy także chcą ja  pode­
przeć Na n :e "od l ■Mość A u strji 
dybią tylko N ien « y, a bardzo 
"rad n ie  je j  utrzym ania lvla!a En- 
tenta.

3. Pewne jest, że niepodległość 
A u s tr ji ła t” ’ iej obronić, '*eśli sta-, 
je  się w ogó le  na grunc;e status 
quo i pokoju przeciw  rew izjon iz- 
mowi, niż wśród w-'chrzeń i za­
w ieruch gdziekolw iek  w pobliżu 
n rd  Punpiem  czy dalej w E uro­
p a  Tu  tkw i sedno rzeczy T em : 
drogam i bowiem  dochodzą obc 
państwa, F rancja  i W loehv, dc 
Bpotkania s ię  w  nor-'eran:u na- 
J -ó ł. wszędzie. polityk i po'.:o;'u i 
status quo przeciw  rew izjon 'z- 
uto 'wi i

4- Pewne ;est że takiemu zb l: 
żen :u F rrn c ii z W łoch °m i rad- 
jes t A «H ia .  Była ona staie utrzy 
m "w ana w  znajom ości rokowań 
i ich port-^-ów. A teraz s :r J°hn 
S ‘mon ro lc c ił amb'’ sa.d~"owi b ry­
tyjskiem u w  Itzynre, s ;r E iic 'ow  
Drummond‘cw i, by złożył nara­
dzającym  się przedstaw icielem  
F roncu  i W łoch byczenia 1 w yra­
zy radości A n M ji.

5. Pew ne test, że n a tom ^st w 
P ^ F m e  w cale s :ę nie c ;eszą, 
p izeciwm ie n n iw yrrźn ie ’ się dą-J 
g" ą 1 na to zb liżen ie  F rancń  : 
W och n m i i na obronę n iepod leg­
łości A u str ji, a ambasador R ze­
s z "  w  R zym ie p. von H nssel n:e 
składa życzeń i nie w yraża rado­
ści lecz ob :awia zaniepokojen ie

To  wszystko już je s t i to... w y­
starczy.

A  układy mogą iść i póidą Ud­
ko w t"m  dimhu. w ięc tego, co już 
s :ę stało, ani nie Za wronią znowu 
w  rozbieżności, ani n:e oslab-ą, 
lecz w-zmocn;ą i ku dalszym 
wzm ocnieniom  przygotu ją. |

jako ekskluzywne, czy też sprzecz 
ne w stosunku do innych państw, 
pragnących współpracować w 
dziele, które my rozpoczynam y.

C A Ł Y  Ś W IA T  C ^C K A  
W  odpow iedzi min. Lava l 

stw ierdziw szy, że jeszcze w r. 
1231 p lanował w yjazd  do I ł -  mu 
i p o 'w ięc iw szv  kilka słów  wspo­
m nienia zm arbm u min Barthou 
ośw iadczył, że zgoda między 
F ran c ją  a W iocham i b. ła ko­
niecznością. „Chcem y —  ośw iad­
czył —  n ietylko za ła tw ić własne 
sprawy, ale rów n ież uzgodnić po­
g lądy na głów ne zagadnien ia po­
lityk i ogó lnej. Cały św iat śleuzi 
nasze w ysiłk i z najwyższem  zain 
teresowaniem . Ostatnio w Gene­
w ie uniknięto konfliktu, a ie po­
kój w ciąż jest ęhw iejny i wym a­
ga starań bardzo tiosk iiw ych . 

! N arodv me chcą dłużej czekać, 
ży ją  bowiem w niepewność., a 
często w nędzy W zbudzdiśm y 
w ie lk ie  n dzie je  i nadz ei tycn 
nie zaw icdz'em y. Pokój musi oyc 
utrzymany i skonsolidowany. Cy­
w iliza c ja  nasza nie m o że 'zn ik ­
nąć. W  obliczu starożytnego Rzy­
mu zlećm y w sp T m e  przysięgę, 
że nie pozwolim y ludzkości, a^y 
strącona została w  odmęty ciem ­
ności, znane od w ieków .

D H C N  D Z IS IE JS ZY  
RZYM , 6. 1. (P A T . ) .  —  D zis ia j 

przed południem odbyła się druga 
dłuższa kon ferencja  min. Lava !a  
z Mussohn m w  pałacu wenec- 
k :m.
3 G'"’ D.TlNNtA K O N F E R E N C J A  

R ZYM , C. I. Ć P A T .). D zis ia j 
rano-m in . L a v n  odbył drugą 
kon ferencję  z M ussolirrm  w  pa­
łacu weneckim. Konterenc.-a ta 
w  kt r r i w/zHi udział amb-sa- 
dor de Cłmmbrun i iiodsełtretarz 
str nu Su fich , trw-ała blisko 3 go­
dziny. Tymczasem  tcczy ly  się 
rozm owy pałacu Ch igi po­
m iędzy prccdstaw icielam i M in i­
sterstwa S^raw Zagranicznych 
F ran c ji i W łoch. R ozm ow y po 
krćt’ -iej p rzerw ie podjęto popo­
łudniu.

Hitler, min. u-osnng, kom-naant S. A  —  Lutze.
W  drugim rzędzie (ocl b w o j):  sekretarz kanclerza —  Latameri minister dr. Frank. min. skarbn hr. Sclnr»» 

rinn von Gro<', 'rl- szef szl abu — gen. v. FrHs^h. szef adir.iralitji —  adm;r?.ł Rae łer

Ty l! Ki s ! ln i  m a p r a w o  d o  ż y c i a

flnłefra los t M i  i siorcóa k  Sosmiicli
Od osoby, która przed dwoma

I
 dniami pow róciła  z R osji So­
w ieck iej, ' otrzym ujem y dalszy 

! c iąg  n iezwykle ciekawych in f or- 
m acyj o doniosłych zm annch 

( wewnętrznych, jak ie  zachodzą 
obecnie w Sowietach.

Nie CyJlio cliłanl
W  Polsce rozpowszechnione 

jest przekonanie — mówi nasz in­
fo rm ator —  że ośrodek niezado- 

! w olen ia z wtadzy sow ieckiej sta­

nowią tylko chłopi, że natom-ast 
robotnicy są niezawodną podpo­
rą  obecnego reżimu Przekonanie 
to jest błędne. N a  podstaw ie mo­
ich lG -lem ich obserwacyj mogę 
stw ierdź.ć, że o lb izym :a w ięk­
szość robotników w  Sowietach 
:est dzisia j znacznie m m ej za­
dowolona ze swero losu, an iżeli 
np. przed ośm u laty.

R(??P Ę lo fć  f ł ^ c

t f i z j a  s p r z e d  Ł O f i J  l a t
w  m u r a c h  o ^ k e p a n s j  F c m s s i

Od szeregu la t j-ząd w ioski j prowadzają prace nad konserwa- do leżenia, w ie lk i stół m dalny z
przeprowadza! w zupełnej ta jem ­
nicy i według całkiem  nowego 
systemu prace nad odkopan;em 
nieznanyc-h części Pom pei, m ia­
sta w r. 7C0 po Chrystusie za la­
nego przez lawę W ezuw jusza. 
Prace  te zostr ly  ukończone przed 
m iesiącem, jednak dotychczas 
jeszree turyści nie otrzym ują 
pozwoleń na zw iedzan ie wykopa­
lisk, pon ieważ archeolodzy p-ze-

Pr2y > 2ń ftantusIic-Tfłjska
u rwali o?koi

francusko - w łoskiego, albowiem 
I w ierność w stosunku do p rzy ja - ! d™ k „  
cioł jes t zasadniczym warunjc-wm napełnia ffi ty dźw ięk 
wspólnie a-zyię i j m praez oh.e M ^ owq) i cofam  się

cją szeregu zabytków, które w 
razie tłumnego zw iedzania mo­
g łyby ulec zniszczeniu.

Sensacją św ieżo odkrytych czę­
ści m iasta Tom ęci je s t to, że' 
przy odkopywaniu zachowano 
max:mom ostrożności i w  ten 
sposób udało się odkopać cały 
szereg  domów w stanie tak :m, w 
jak m m ieszkańcy opuścili je  
przed 2.C00 lat na wieść o strasz­
nym wybuchu W ezuw jusza.

Jeden z archeologów  niem iec­
kich kreśli w  następujących sło­
wach sw oje w rażen ia : „Z  w izy ty  
przed 2.000 la t“ .

W chodzim y do domu. Obok 
drzv  i w is i bronzowa rączka do 

Chwytam za mą, dom 
dzwonka. 
Czy za

R ZYM , G. 1. (P A T . ) .  Prasa  o- 
n iaw ia obszernie wym ianę toa 
stów  pom iędzy Mussolinim  a La- 
valem „M essage io " stw ierdza, 
że m owy obu mę~ów stanu stano­
w ią  ważne etapy na drodze, v o - , 
dącej do u trwalen ia pokoju euro

pe-skiego. J  nej współpracy pom iędzy pań- gospodyni. N a  pólkach "i na p ły - l> 3 ca w  rb :ę ciu swem ma ą co-
1 1 st.warm ktńr<» nnsindn '9  w snól-ic  reczkę. tak moci

strony. . , , „ ,
' mn 6 gospodarz, ubrany w to g ę ”

Zgoda osiągn ięta  w Rzym ie ot Kuchnia w yg l-d a  tak, jakgdy- 
w ;era drogę do szerokiej, in tegra i by przed 5 nrnutam i opuściła ją

chw ilę nie w y jd zie  naprzeciw  i ment*  autentyczności: doskonale
' przez lawę zachowane zwłoki 
tych, którym się r  e udało uc.ec

w :etach ud 50 do 550 ru b ii mife* 
sięcznie. Ta  olbrzym ia rozpiętość 
plac pochodzi stąd, że w  R osji 
dziś niema innych zarobków, jak 
akordowe. Stosunkowo na jlep ie j 
powodzi się^robotnikom  sBnym i 
zdrow i m. bo ci mogą siągnąć w yż 
sze stawki. Ludzie koło 50-tVi, 
poza w yjątkam i, me zarab ia ją  
w jbgej nad 150 rubli m :es!ęcznie.

Przed  wyjazdem  z R os ii roz­
m awiałem  ooszern ie j z m łodym . 

Robotnik zarabia dziś w  Sa- 32-letn-'m robotrdk iem , k tó ry  p ra
cował przez półtora roku na U- 
ralu w beton iarn i. Jajco rcbotnilr 
„sztu rm ow ej b rygady*4 zarab ia ł 
5(JT) rubli m iesięcznie, a orr&ce 
tego kilkakrotnie o irz "m a ł w y­
sokie nagredy w pieniądzach i w  
naturze za w jd a jn ość  pracy.- 
N?estetv, nabawił się choroby  
pluć. W ysiano go na Krym . gdzie 
przez sześć tygodni przebywał w  
bardzo dobrych warunkach, ale o 
pow rocie do dawnej pracy ju i  
m owy nie było. N ie  pom ogły le­
g itym ow ania się zaszczytnem i 
odznaczeni: m,. D ziś  ten młody 
człow iek, sterany chorobą, ży je  

I na łasce u swej siM stry. pracują­
cej w  M oskw ie-jako  stenotypisłp 
ka.

Przymus nple^e^a 
d i  Fo.Tp'rat»?w

W ysokość zarobKu n ‘ e oznacz* 
zresztą wszystk iego, bo, jak w ia­
domo, s ;ła kupna rubla jes t bar­
dzo różna. Jeżeli się należy do 
uprzyw ile jow anej koopęratyw y. 
można znośnie w yżyć ju ż za 300 
rubli, w przeciwnym  razie  i dwu­
krotna suma nie w ; starczy n* 
minimum utrzym ania.

okręgiem  w yc ięc :em na brzuch 
podającego potrawy kucharza 
N a  jednym  z rogów stołu n.azwi- 
sko gcśc a, nanisane p^eem  A- 
tram ent zastąp ił w tym wypadku 
sos z pieczeni w olow ej. W  małych 
okienkach w  porządku poustawia 
ne k ie lichy i puchary, 

i Caty dom zaopatrzony w cen­
tralne ogrzew anie za pomocą rur 
przeprowadzonych z  pieca ku- 1 

I chennego pod podłogam i wszyst­
kich pokojów.

I W szystko w ydaje się jak nowe; 
czy ten dom nie jes t poprostu 
zrecznem  oszustwem dla ściąga- 
gn ięcia  amerykańskich i angie l­
skich turystów?

| A le  nie. Schedz.imy do piwnic i 
tam napotykamy na straszne doku

przed katastrofą. Matka trzyma-

D ła każdego je s t rzeczą oczy- stwami, które posiada, ą wspólne |C;e Kuchennej cały arsenał na- 
interesy i które są arbitram i, po- czyńt at  do pateln i do smażenia 

rancja  i W iochy, złączone ę- nOTz*n<aaHir odpow iedzialność za padzonvch ia iek  w łó czn ie . W  sne

w istą —  pisze „DIezsagero",
mocno, że wydają się 

być ierlnem cia łem , mężczyzna z 
wysoko pedniesionemi rękoma '

W-rśMt kesztow 
utra >mania

Ostatnio przeprow adzone snie- 
sienie kartek na chleb zam iast 
popraw ić sytuację, jeszcze  bar­
dziej ja  pogorszyło. M iesiąc gru-

lv*C finc^ri^pw, uc:erpJą snowodu zbliżenm

Przvgotawdnia eto pleb.ssy u wZ^gt.  Saary

Dla unikn ę:ia nadużyć Komisja Rządzącą postanowiła skoncentrować cbl ozanie głosów w Saarbrucken. W  
tym cew wszystkie urny po zapieczętowaniu pod eskortą wojsk anńcUkich bętlą zw5-zione z  całego mis 

nu plebiscytowego dc gmachu Kom isji Rządzącej w  Saarbrucken.

konserwowała.
W  sypialni ' niskie łóżka na 

bronzowyeh nogach, na podusz­
kach znać jeszcze odbicia postaci 
ludzkich Pokój stołowy z sofam i

m orjał z żądaniom  zw iększen ia
A u torstw o tego m em orjału

W  niedługim  czasie rząd w ło­
ski ma pozw olić turystom na zwie
dzor.ie całej św-eżo odkrytej u licy odpokutowało podoono kilkuna- 
w Pom; ei. U lica ta nosi nazwę stu ludzi zesłaniem  na Solówki. 
V ia  dell*ALbondanza. j K1” ba robotni, za obejm uje o-

oecnie w R os ji Sow ieck iej jedna

S^izanie aliu$ierKI • ś s
z a  z ? m o r 3 ~ w .  n a d z k e  a

Obrona w niesie apelację od w y 
roku na Dziubową.

Sensacyjny proces o mord no­
worodka, (p rzeb ieg zbrodni poda­
liśm y w czora j), toczył się do póź­
nej nocy W  im ieniu oskarżonej 
akuszerki Dziubowej występował 
adw  W ęglew ski, k tóry wysunął 
tezę, że dziecko 6-mies. nie moż-’ 
żyć i że akuszerka nie dokonała 
zabiegu, a jedyn ie  asystow-ala 
przy przedwczesnym  porodzie.

Sąd wydał wyrok skazujący a- 
kuszerkę Dziubową na 2 lata w ię ­
zienia, p. K luczykową, matkę 
dziecka, skazał na rok v:'ęzien ia  
z zaw ieszen ;em kary na 3 lata. 
Aituszerka B icdu lowa zaś została 
uu iew u iriona.

S m r iio iy  ptnccrue
prry y >  

do Z a r ł ^ i a  S ;s ry
S A A R B R U E C K E N . 6.1. ( P A T )  

D zis ia j przyDył do Zagłęb ia  Saa- 
ry  nowy odózir.l angielsk i, skła­
dający się z 80 żołn ierzy wojs,: 
zm otoryzowanych. Pev/nej liczby 
s: mochodów pancernj ch i cięża­
rowych.

może 2C0. a może 500 tysiącom  
ludzi, to znaczy kierownik im  ja- 
ezejek, sekretarzom , no. i w resz­
cie tym, k tórzy jako zdrow i, s :ln i 
i sprytn i m ogą przez pew ien 
czas podołać m orderczemu tem­
pu roboty w szturm owych bry­
gadach.

Los  starych i chorych jes t nie 
do pozazdroszczenia.

Papjuralcłe
vs»vroby
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P o w a ż n a  gro źba  nad polskiem rzem iosłem

Nie możea pozóa miIsKizl pnma do w u j
T r s e h a  r r z s ^ ł u ż y ć  f e r m n  w y d a l a n  a k a r t  r z e m  e ś l i c ^ y c J i

Na podstaw ie nowych przepi­
sów ustawy przem ysłow ej ten 
tylko rzem :eś lr 'k  może p row a­
dzić warsztat, który posiada kar­
zę rzem ieśln iczą. Osoby nie ma­
jące  kart rzem ieśln iczych, choć­
by nawet p row adziły  już warsz­
tat, m oga być narażone na za­
m knięcie go  przez wtadze adm ini­
stracyjne, a tem  samem pozba­
w i one Środków egzystencji.

K a rty  rzem ieśln icze %vydawane

bronią w fęc tych  w arsztatów  nie 
szczędząc kosztów, aby utraymać 
żydowski stan posiadania w  P o l­
sce, a nawet o ile  s ię da wzmoc­
nić go.

Tym czasem  ze strony polskich 
organ: zacyj rzem ieśln :czych nic

m ieślników, nikt nie słyszał, a dzoną polskiemu rzem iosłu, 
przecież w iciu  spośród chrzęści- A CO Z B E ZR O B O C IE M ? 
jen  nie posiada też p ien iędzy na Jedno jeszcze n j Łanie nasuwa 
opłacenie przeróżnych Kosztów, s ię : co m ają robić ci ludzie, któ-
wym aganych przy wyrabian iu  rzy  nie uzyskali w  porę kart
karty. rzem ieśln iczych  i których w ar-

Gdy żydzi rzu c ili na to poł m il- sztaty n ra łyoy  uiec zam knięciu? 
nie zostało z ro^on e , afcy p rzy jść jona, Po lacy  nie zn a leź li nawet Czy m ają pow iększyć liczbę bez- 
z pomocą tym  biednym  rzem ieśl- z ic tów k i. robotnych i m rzeć z głodu i nę-
nikom chrześcijanom , k tórzy  mu- A p rzec ież  nie jes t to tylko wal- dzy, zam iast pracować z  pożyt-
sza m ieć kartę rzem ieśln iczą, aby ka m iędzy dawnymi „ fu szeram i", lciem dla sieb ie i społeczeństwa?
m > ć  praw o do prow adzen ia choć k tórzy nie nyli m ajstram i, oraz Ten  w zg ląd  zmusza rów n ież do 
by na jm n iejszego w&rszfrł u szew m istrzam isą na podstaw ie t. zw dewedu u- by na jm n iejszego w arsztrł u szew m istrzam i cechowym i. W alka  p ized łu żen ia  term inu w ydaw ania

zdolmenią, t j. dyplomu mi | skiego, w  którym  łata  się buły. dziś toczy się m iędzy rzem io- kart rzem ieśln iczych N ie  można
str iowskiego lub czeladniczego, o  tem, aby asygnowane rhoć je - 6 êm polskiem . a żydowsKiem. p rzecież w  czasie najostrzejsze-
albo też na zasadzie praw  naby- den grosz na pomoc dla tv?h rtn- Id z ie  o to, ilu chrześcijan  nie go kryzysu
tych, jeśli ktoś p row adził warsz 
tat rzem ieśln iczy przed 15 grud­
nia 1927 r., choć nie jes t ani m aj­
strem, ani czeladnikiem . Posiada­
cze dyplom ów m ajstrowskich i 
czeladniczych mało w ięc m ają 
k łopotów  z uzyskaniem karty rze­
m ieśln iczej. T ru dn ie j uzyskać ją  
tym, którzy tych dyplom ów nie 
m ają. Ci muszą  ̂ starać się o za­
św iadczen ie z gm in, że przed 15 
grudnia 1927 r. prow adzili samo­
dzie ln ie  w arsztat, albo też przed­
s taw ić  św iadectwo

w ypełn i form alności i potem zo- w yrzucać ludzi na oruL i pozba­
wianie narażonych na zam ykan ie , w ja f  j r h praw a prac*.

: warsztatów,. ,teji sposób noże W  in teresie  stanu rzem ieśln i- 
zm niejszyć się ilość polskich czeg0 w  Polsce oraz całego spo- 

j warsztatów,- może osłabić się ca- łeczeństw a i państwa je s t u- 
łe polskie rzem iosło.  ̂ m oźiiw ien ie  otrzym ania kart rze-
J u i  dziś v  s to licy  Po lsk i pięć- m ieśln iezych tym  tysiącom , któ- 
dziasiąt klika procent zarejostro- re jc jj dotąd nie posiadają. T er- 

rzem icśln i- mi-n w ydaw an ia  tych kart pow i-

A l i e w  o t i z y r r a ł  e s z c z ę  

r r z e d  v y s l c d i ? n i e m

Przedsięb iorca  piekarski Ab- wanych w arsztatów  ................... w y nawania tycn Ka

S w T p i ° - y - I  , CZych J2st W r *Kach żydowskich. mfcn zostać przedłużony, 
„„d lo n y  z Po ls  eh, jako uciążliw y j uz dziś m ają oni przew agę nad co
cudzoziem iec -------*----------------  - - -  -

Strajk w  piekarniach Gr«s’:e r ja
I w  f ;  bry c e  m v ć ł a  „ S p a r t “

W  młynach i piekarniach H jw a ją  konieczność poprawy stand 
G rasberga wybuchł stra jk  robot-1 bezpieczeństwa i h ig jen y  w firm ie  
nikow na tle  obniżenia plac. M ia- H. lirasberg .
new iefe,.Jarząd p rzed s ięb io rs tw ^  Z azn acz jć  należy( że firn }a  H . 
w ym ów ił jracownikom  pieką Grasberg jt at Je( ią z na jw ięk  
8 P rac?> P r°POi.ując nowe azych ,jrm piekarskirh w W  rsza-
warunki, obn iża jąc ich dzienne za 
robki o 1 zł Podobno dotychczaso 
we zarobki pracowników  wahały 
się w  granicach, od 12 do 13 zł. 
dziennie.

, wie, i że produkowane przez tę f i r  
mę p ieczywo za lew a dużą część 
rynku warszaw skiego i piekarnie 
te dość często ongryw a ją  ro lę in­
terw encyjną.

Po 2-tygodniowym  okresie w y  
pow iedzen ia .pracownicy piekar­
scy nowych warunków nie zaak­
ceptow ali i nie przystąp ili do pra­
cy w  piekarni przy ul. F ros ie j Ro 
botn icy utwurzyli kom itet stra jko­
wy i dążą do rozszerzen ia strajku 
na p iekarn ię firm y  H. G rasberg 
przy ul. Solec.

Fi rma na ustępstwa

Od blisko trzech tygodn i trw a 
stra jk  w fabryce  mydła „S p o rt" 
na Pradze, zatrudn ia jącej 30 ro­
botników. S trajk  wym ierzony je s t 
przeciwko redukcjom. Robotn icy 
godzą się na podział pracy, jed- 

t nak zarząd fabryk i chce prrepro- 
w adzić pewne redukcje pod pozo- 

nie chce rem ogran iczen ia  produkcji..

z y s k a ł joszt ze 2 polskim i rzem ieślnikam i w  sor-
  m iesięczną zwłokę. W ładze admini cu Polsk i. T e j p rzew agi nie wol-

przemysłow.e s tracy ine zgodziły  isę na pozosta- no wzm acniać dla w id rim .s ię  ja- 
z  roku 1927 lub dowód wpłacenia ' ,e n ê - w  P o lsiCe do ^nia 1 jc. chkolw iek grup, lab koteryj

m arca r. b. dla um ożliw ien ia mu Byłoby to lekkom yślnością nie 
likw idac ji interesów. do darowania i krzyw dą w yrzą-

Barcz.

S ię  zgodzić jak  dotychczas i nosi | Ostatnio stra jk  zaostrzył się i 
się z zam iarem  zam knięcia p iekar i do akcji stra jkow ej p rzystąp ili kie 
ni przy ul. P roste j i przen iesien ia row cy samochodów zatrudnieni 
produk. j i  w yłączn ie  do piekarni w firm ie . Zarząd fabryk i zw rócił 
p rzy ul. Solec. Zw iązki zaw odow e, się podobno do ZZZ o przysłan ie 
pracow nicze przystępu jąc do robotników, aby zastąpić nimi 
strajku obok żądań utrzym ania stra jku jących . W iadom ość ta je s ł 
dotychczasowych zarobków wysu- dość nieprawdopodobna.

za ten rok poaatku docnodowego 
od warsztatu.

Zasadniczo tych
trudności jes t sporo 

I  w ie le  czasu trzeba straw ić, aby 
te wszystkie form alności załat­
w ić i  uzyskać od w fadz przem y­
słow ych  ow ą upragnioną kar.ę  
rzem ieślniczą.

Term in odbierania tych kart 
rzem ieśln iczych  był wyznaczony 
do 1 styczn ia 1935 r. Po  tym  dniu 
m iały one nie być ju ż  wydawane 
tym, k tórzy  p row adzili w arsztaty 
w  1927 r. a nie posiadają  Jov'odu 
uzdolnienia.

Z B Y T  K R Ó T K I T E R M IN  

Jednak prał:tyka wykazuje, że 
term in tea  był zbyt krótki i 
choćby ty lko w stołecznej Izb ie  
R zem ieśln iczej nie zdołano do 
końca giudnia w ystaw ić  odpo­
w iedniej liczby zaśw iadczeń dla 
w ładz przem ysłowych. Jeś ii na­
wet w  W arszaw ie  nie m ogła IzLa 
wykonać na czas sw oich  obowiąz- 
ków, to z pewnością podobnie, c 
i le  jeszcze nie 
dzia ło się ca  
Izb y  d ziam ją  m niej sprawnie . 
gdzie  jes t w ięce j rzem ieśln ików , 
m o posiadającym i kart rzem ieśl­
niczych. T o też  sta jem y wobec 
konieczności przedłużen ia 
terminu, na conajm m ej o pół roku, 
aby żaden z rzem ieśln ików , który 
posiadają  praw a prowadzenia 
warsztatów , nie został tych p iaw  
pozbawiony.

C H R Z E Ś C IJ A N IE  I  Ż l  D Z I 

T rzeba  wzdąć przytem  pod u- 

Wagę, iż
w daleko go rsze j sytuacji znale­
ź li  s ię  rzem ieśln icy  ch rześcijan ie  
niż rzem ieśln icy żydzi.

W  sferach  rzem ieślników

Baczrofć rrzcownicjj urrysławil

Kto ma prawo di zaułku
w  r s z i e  b tz rs fc  j c  a?

Ministerstwo Opieki Spolecznci 
podało do wiadomości ubezpieczali! 
orzeczenia Sądu Najwyższego o za­
siłkach dla pracowników umysło­
wych.

Sąd Najwyższy uznsł, że d-ta uzy­
skania prawa do żądania zasiłków w 
razie braku pracy nie potrzeba, aby 
praca była nieprzerwana lub by 
spełniano ią u jednego i tego samego

pracodawcy. Do uzyskania prawa za­
siłkowego wystarczy, aby obiegający 
się o zasiłek przepracował ogółem 6 
miesięcy składkowych w ci egu ostał 
niego roku, licząc wstecz od dnia u- 
traty za ęcia.

To orzeczenie Sądu Najwyższego, 
bardzo ważne dla wszystkich pra­
cowników omy slowych, nosi numer 
C I. 2050/S3.

Higjena i fiezplem felw o pracy
w  ipolskłe] le bryce

W s k u i e k  p o w o l s j
id drożały zirta  ieszn.CCze

Rumianek —  pranie 4 -  rct.iie
N a  rynku artyku łów  farm aceu- 

znacznie gorzej ycznych  nastapiła zwyżka cen 
p row inc ji, gdzie  z ió ł leczn iczych . A czko lw iek  P o l­

ska jest .jednym  z n a jpow ażn ie j­
szych dostawcą zió ł leczn iczych  w 
Europie, zaszła obecnie, potrzeba 
im portowania ich z zagran icy, a 

tego  ro spowodu klęski powodzi.

Tak  np. tegoroczna powódź zn1- 
szesyla zupełnie zbiory popularne­
go środka leczn iczego, rumianku, 
dostarczanego przez sandom ier­
skie i M ałopolską. Rum ianek 
podrożał p raw ie  4-krotnie, z L zł. 
50 gr. na 5 zł. 50 gr. za kg.

Na t!e nieszczególnych naogół wa­
runków higjeny i bezpieczeństwa 
pracy w przemyśle polskim, dość wy­
raźnym kontrastem odMja się akcja 
opieki społecznej i zdrowotnej nad 
robotnikami, zatrudnionymi w W o j­
skowym Zakładzie Pirotechnicznym 
w Rembertowie. O akcji tej i je j 
wynikach informuje dr. B Musfckat- 
lilat w „Warszawskimi] Czasopiśniio 
Lekars'. iem“ .

Od chwili przejęcia fabryki w 1X33 
r. przez wojskowość zapoczątkowano 
rac'oralną opiekę zdrowotną nad za­
trudnionymi w fabryce robotnikami. 
Akcja ta miała na celu podniesie­
nie stanu zdrowia robotników przez 
poprawę warunków pracy i właści­
wą je j organizację oraą zwalczenia 
nieszczęśliwych wypadków przy pra­
cy, pochłaniających tyle niepotrzeb­
nych ofiar i przysparzających spo­
łeczeństwu tvle kalek.

Pierwszym etapom tej akcji bało 
utworzenie stanowiska lekarza fa ­
brycznego, higienisty, który ma za 
zadania zaoobie-anic chorobom za­
wodowym i nies enic pomocy w wy- 
mdkaeh przy pracy, lekarzow i te­

mu polecono "Tuntowmo zbadać stan 
zdrowia całej załogi robola:cze.1 oraz

wspólnie z technikami —  warunki środki ochronne i zapobiegawcze 
pracy i na podstawie wyników tych | przed działaniem tych jadów, naka*

żuje noszenie ubrań ochronnych, rę-

W ła £ c id e S e  n t a T t f i o f l n ś t i  bronią

PdZea pcilwyiszentem poMkii
k k * y z y s o w e f h i  s t B * 3 5 s » B n i

badań zorganizować pracę tait, ab' 
mknajskutcczniej zabezpieczyć każ 
dego robotnika przed nieszczęśliwemi 
wypadkami chorobami zawodowe- 
mi, fabrykę zaś uch-or. ió przed 
stratami.

Reorganizacja ta trwała 6 miesię­
cy; brali w niej udział, oprócz le­
karza, kierownicy poszczególnych 
dziaiów fabryki, kierownik insnc.kcji 
Cnurycz.nc-j oraz zastępca kierownika 
staCj. doświadczalnej. Była to więc.

kawie, masek, okularów i t. p. Oprócz 
tego dba o stan zdrowotny wszyst­
kich pomieszczeń fabiycznych, o do­
brą wentylację, oświetlenie, o czy 
stość i t. d.

Do zadań lekarza należy wreszcie 
propaganda higjeny wśród robotni­
ków. Co tydzień wygłasza on poga­
dankę na tematy aktualne, uśw'ada» 
m a robotników o grożących im nie-* /   ^ . --

cała komisja higjeny i bezpicczeń- bi-zpieczeństwach i konieczności
chrony zdrowia, wywiesza w  miej-stwa prucy. Po dokładnem przedys 

kutowaniu planu organizacu pracy 
wydano odpowiednio zarządzenia.

obecnej cliwili organizacja upic» 
ki zdrowotne., . nad robotnikami 
przedstawia s ię . nastęjmjąco: każdy
robotnik przed przyjęciom podifiga D i ł j
badaniu Pkarskic tu w celu krCl P ^ ^ n .c z n y c h  op,ekę nad matką J

scach mebezp.ecznych plakaty ostrze’ 
gawcze i t. p. j  ?. <z k _ n ;  -

Oprócz tej dz: dalności, zwlazane1 
śc:śle z higjeną pracy, zorgaTZOwane- 
na ierenie V/ojskutvych Zak'jdow

ślenia, do jakiego rodzaju praey na­
daje się on na 'lepiei.

Co pewien czas każdy robotnik 
poddawany jest badaniu kontrolne­
mu, aby sorawdzić, czy odpowiada 
mu nadał dany rodzaj pracy. W  ra­
zie wyniku o^m togo przenosi ma s:c 
do innego działu praey, wzgl-dnie 
leczy nię zapobie-awczo, w pierw­
szy m o’ yejie chorob'% zar-m cierpie­
nie W'-buehnie z cala siłn.

Praca w  niektórych oddziałach oh 
fituje w  niebezwcczcńsiwa, których! 
usunąć się nie da, np. nie do uniknie- I 
cia bywa stykanie s:ę z substancjami1 
trującemu Lekarz fabryczny obmyśla

Podw yższen ie p rzez w arszaw ­
ski Zarząd M ie jsk i dodatku sa- 

ż y - ' m orządowego do państw ow ego
dowskich zaw rza ło  na w ieść i podatku od nieruchom ości vvy- 
tiem, że trzeba lega lizow ać warsz- w ola ło, rzecz zrozum iała, bardzo 
ta ty  kartami rzem ieśln iczem i dr w ie lk ie  poruszenie w zain tere- 
1 styczn ia b. r. P oru szy li oni cale sowanych kołach. Po raz to dru- 
społeczeiistwo żydowskie w  Pol- g i bow iem  w  ostatn ich  latach 
ace a nawet odwołali się o pomoc (po  podwyższeniu  stawek podat- 
ćo  żydów  zagranicznych. N a  po- ku państw ow ego ) spada na nich 
krycie kosztów, zw iązanych z u- poważne obciążen ie podatkowe, 
zysJtaniem kart rzem ieśln iczych, dochody zaś wskutek kryzysu 
żydowskie o rgan izac je  acygf.owa- maleją.-

ły  pół m iljona złotych. 1 W  „G azecie  P o lsk ie j" , k tóra  to 
W ychodzą one z tego punktu w i- zarządzen ie p Starzyńskiego sta- 
dzenia słusznego, że an: ra się rzeczowo uzasadnić, puja- 
jeden  żydov ski w arsztat w  Po l- w ił się w  dniu 3 b. m. artykuł 
sce nie może zostać zam knięty, „ In te rw en c ja ", ob licza jący  do­

chodowość roczną brutto n ie ru - ; 1931 n ietylko nie u legła popra- 
chomości w arszawskich  na 212,6 w ie, a le je s t znacznie gorsza, 
m iljonów  zł., z czego na podatki I M  anow icie trzeba w ziąć  pod 
państwowe, sam orządowe, opla- uwagę n iew ypłacalność lokato- 
ty  za wodę i t. p. odpada C-ń proc., rów , która  zatacza coraz szersze Polsce otrzymały pozwolenie na pro- 
na koszty litiroin istracyjne, kon- kręgi, stanie pustką i w ie lu  k ica li wadzenie nowego rodzaju ubozpic- 
serw acji i t. p 40 proc., a na (zw łaszcza  handlowych i przemy- czen. Przyjmowana będzio asokura-

ia
w  lotnictwie

Towarzystwa ubezpieczeniowe

dzieclc.km, kuchn'ę fabryczną i kursy 
ratownictwa. Cała ta akcja, chociaż 
trwa niedługo, przyczyniła *i* do 
podniesień.a stanu zdrowia robotni­
ka, jego stanu fizycznego i samopo­
czucia moralnego oraz do udoskona­
lenia metod pracy i zwiększenia jej 
wydajności. Poważne zyski odniosły 
więc obie strony robotę k i labrykai

Oby ten przykład stał się impul­
sem dla całego przem ysł polskiego 
do organizowania służby higjeny i be* 
r'eczcnstwa pracy i utworzenia sta­
nowisk lekarzy fabrycznych, będą­
cych nlezbęanym czynnikiem zapo­
czątkowani tej doniosłej kulturalnie 
i gospodarczo akcji.

zysk netto 30 proc., czy li okrągło Blowych) i n ieściągalność komor-
70 m iljonów  zl. roczn ie. W obec 
tego podwyższen ie stawek podat­
ku m iejsk iego nie byłoby w cale 
zbytnim  ciężarem .

N atom ;ast w łaśc ic ie le  n ieru ­
chomości p rzec iw staw ia ją  tym

cja lotników i obserwatorów od ka­
tastrof samolotowych.

Dora ł w ubezpieczeniach katastro
nego od bezrobotnych.

Ankieta , przepi'owadzona dwu 
krotnie w  czasach ostatn ich  na fy  lotnicze b jły  wyłączane, 
teren ie W arszaw y przez Zw iązek 
w łaśc ic ie li nieruchomości, wyka­
zała, że z końcem roku 1933 otra-

'wywodom  ob liczen ia s w o j^  w iuój kryzysow i w ynosiły  w  Srod 
rych wskazuja, żc w brew  tw ier-j m ieściu 32 uo 56 proc roesnego

' kemernego brutto, za leżn ie od 
w ielkości domu, p rzew ażn ie po-

dzeniom  „G azety  P c ls łd e j"  sytua­
cja  w łaśc ic ie li kam ienic od roku

Z  jF i  h a r m o n j i
rumuńskiej ? A  może t.o wym ian 
jakow aś? To za jak ie  polskie czy

eh łan iając n ietylko cały dochód,

M  !e P i s e m k o
le n  miły tygodnik ilustrowany dla 

dzieci i młodzieży rozpoczął 33-ci rok 
xvydawnictvva barw nj m numerem, na 
nierwszyn- planie którego spotykamy 
się z — ‘ --1—z portretem bohaterki najnowszej 

ale nawet da jąc w  rezu ltacie spo- Buyno-Arctowej p’ t.
f e  de ficy t. I M  u ,  dod ii o
p iz t iii. - ością . Ochotę, ragę  terki, tak cala powieść, niezwykle 
rzy W olę, gdzie  o lbrzym i odsetek ciekawa, jak zresztą wszystkie po- 

| ludności je s t bez pracy, — sytua- wieści ‘ e u'ubionej przez dzieci i mio-

PR^F^IW  PRĄ D O W I

T r a ^ i r z n e  800.0 1fl
W  Polsce w ed ług statystyk i 

Związku P rzec iw gru ź lic zego  8f'0 
tys. ludzi choru je na gru źlicę , 3 
czego 20 proc. z: gcaża otocze­
niu.

Czy nie można zn iszczyć gruź­
licy , w ytęp ić  je j ,  uchronić przed 
je j  niszczącym  w pływ em  setki 
tys ięcy  ludzi?  Można, a h  trzeba 
kilkanaście (m oże k ilkadzies ią t) 
tys ięcy  spośród choryrh  umieś­
cić w  szp ita lach  i sanatorjach, 
reszcie zapew n ić opiekę lekar­
ską, odżyw ian ie.

C zy idziem y no te j drodze? W  
1932 r. było w  160 szp ’ taiacb 
2917 gruźlików , w  51 sanatorjach  
5113 chorych —  w  r. 1933, w

Trzeba zacząć od a fizza  o po- 
smaczku scnsacyjuości: p. Par Ufa 
nie je s t bardziej „k ró lew sk im * 
m i  d y re k to re m :'—  jes t popro- 
stu mludym zdolnym, i w yb ija ­
jącym  się kapelm istrzem  opero­
wym  w  Eukareszeie i dyrygow ał 
kilkoma koncertam i w  Filharm o- 
n ji Bukareszteńskiej. Sprostowa­
nie to jes t o ty le  ważne, że p. 
P erłea  nie reprezen tu je bynaj­
m niej szczytów  techniki kapel- 
m istrzow skiej

Jeszcze się n iew ątp liw ie  rozw i

wać nam anemiczne kw iatki, chu- 
muzyczne. Cóż, k iedy o w ic ie  lc- der lew e drzewka ogołocone z 
p iej się czu je w  Don Juanie barw bez korzeni i liści, często 
Straussa, (d y rygow a ł napam ięć), | wać słoną wodą z cukiem , kiedy

dziel 
■ cóż

lub W agnerze, nawet w  ro li akom jes t ty le  in teresu jących 
pan jatora  koncertow i Szumanna, sym fonicznych w  Europie

. . .  . . | iuuuuot-1 J eo i u jd c j .  . j  "    r " -------------, iihw  i    v - -- - - — j

M l  i i  A ą r f l f l  me-pois.ue grzechy j p izuw im e-. . t „k tragiczna i straty dzjei przesunie się złotą n:-’ l53  szpita lach 3.102, w  43 sana-r\wm  KOJICGf t SPlfJISCZny t0 vokmi f^i^fol C h od zą  CO proc. rOo ;n pisemka" WSZJStkie ni,mPry tórjach  4894. W  ciągu roku licz-
^  '  1  '• 1  w se n iw - ansnaiczne ltom tk i. chu* j ^ A o rnego B ru ttp^tok  że c a ły , D M e f -  pożegnanie starego roku! bf  W i t a ló w  spadła o 7, sarator-

z < dochód gotów kow y nic w ystarcza  w formie pięknego w.ersza M. Clieł- jów  o 8, chorych p rzy jęto  o 131 
ju ż  nawet na płacenie podatków, m.*jń'k.ej, powieść „Janek lotni jm n ie j. A  gru źlica  n ietylko nie

nie m ówiąc ju ż  c norm alnycł " S g e' t X  ŁdU J" w tJ S  n a le je * a ‘ d 8Zur2: 8i«  coraz bar* 
kosztach admin s tr re ji ! t. p. I St. Kossuthowny „Trze Królowie” , ; “ 2leJ Zastraszająco.

W  te i sytuacji w łaścic ie le  nie- oraz ciekawa ncwela noworoczna! A  opieka lekarska, a odżyw ia-
rućhomogcl uw ażają  podniesienie P*óra Wł. łuszk.cw c^o —  wszystka nie?... Z a jrzy jc ie  to .zb btzrobot-
riężarót podatkowych «  w proą i \ ° na ‘"besu jącą  treść ! nycn, przeczyta jc ie , co s iv dzie je

katastrofa lne, gdyż zmusi ono i jo d -%  dia naimłodszych, „Ma«c ^ barakach na Annopolu.
większość do zadłużenia się na P.scmko” ” przynosi na wstęn-e' Raj-1 G ruźlica  zab ija  przedewszyst-
znpłatę podatków. I Bctłoemską” Al. Kwiecińskiej, hu- kicm  młode organizm y. Obywa-

Zdaje nam v ę ,  że rzeczyw iśc ie  ^  > styczną pow.astkę „i laczek i ęej fc w o lnej R zeczypospolite j ko- 
, , . , ,, , , sm.eszel oraz rozooczvna interesu- , u i , .

w bardzo w ielu  wypadkach w łaś- prw ;astke » dalszych przygodach nają na barl°ł?ach, w  nędzy, w
cie lc ie  domów zna jdu ją  się ooec-. znorigo dzieciom bohatera Miki, p. t  frfodzie. zzerani p ^ e z  gru źlicę
nie w  bardzo ciężkim  kryzysie i „Niezwykła podróż przez do'c3:ątki chorćb.

n iż w  swej narodowej lumuń- 
skiej muzyce I

Jeżeli cała tw órczość jego  
współziom ków je s t  tak uboga, jak  
Il-a  Rapsodja J. Enescu : ,,D '-
ve il:m en to  rustico " Sabiu Dra- 
goi, to ź le  to św iadczy o dorebku 
muzycznym jego  kraju. A l 
temu nie jesteśm y w in n i:

::u przykry, chybiony pom ysł!

Solistą w ieczoru  był w ie lce  za­
służony i bardzo w ybitny, cenio­
ny pedegeg p. Lazar Lćvy, pian 
sta, k tóry cdograł z wysoką kultu­
rą koncert Schumanna —  dając 
dowody doskonałego m etier i 
przj*klad pouczający, in terpreta- 

,v ''j i  i stylu —  oraz dwa własno
będzie, bo k w a l i ^ m j *  ma 1>  nie dcJĆ mamv w la  nej k ra jow e j o w ątp liw e j fiz jon om ia

b re : tem perament, in te ligen tn " tandemy, żebyśm y by li zmuszeni j
frazow an ie, i ogó lne w yrob ien ie wy.slach!wać jaszcze cudzej — M iko

jes t rzeczą konieczną, aby w  tych  rysunki W . Romeyków- Smutny dokument kończącej
J „  ł  - i , . - nv, K. l.es evjok ego. Z. Jez.erskiego . , .
wypadkach cięzam  by ły  do te j j ;nrvch d op e łn ią  miłej i esłtivcznej, s , f  epoki 
,-zeczy w ist ości dostosowane 'całości numeru,
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„Rycerze Niewidzialnsga Krfileslufti“
w a s n e a w l a i E ą  s w ^  a f i s c i ^

K iedy  w toku I&tJl ro zgo rza ła . TR O C H Ę  F A K T Ó W  wu padły hasła zw alczan ia  karo­
wo ja secesyjna, do południo- 1 y? okresie od w rześn ia 1920 r  licyzmu, obcokrajow ców  i murzy-
w ych  Stanów Am eryk i poczęły w rześn ia  roku 1921 N e  w-York  nów, znowu p o jaw iły  się tąjem -
lap ływ ać iczne grupy m ieszkań- w o r ld  notu je następujące fak ty  nieze białe postacie, kreślące 

f tocy, k tórzy  pod p re tek - , te ro ru : 41 wypadków pobicia, 5 kredą na niurach kam ienic trzy 
steni ob^onu spraw y m ureyńskicj porwań, 43 lis ty  z pogróżkam i, groźne M e ry  K .K .K , Społeczeń-
i nii prae era jąc  w  środkacn 14 plakatów  z zapow iedziam i re -1 S Ŵ(> am erykańskie je s t  zanie-
obsadzili urzędy uciskając luu- presyj i 27 ckspcdycyj „sm ołowo- pokojone, bo trzeba zdać sobie 
ność m iejscową. N a  z ’M n ia e h , P1£.rz0w ych " t po lega jących  na sprawę z tegc, że klan, propagu- 
U n ji zapanowała straszliwa a zanurzeniu o fia ry  w smole a n a - ! ją cy  szumne hasła stosuje meto- 
hafrehja. V, Uuy to kincu m łodych gtępnie w  pierzu. —  U licam i prze ■ strasznego teroru. M oznaby 
ludzi, z b i 'g is z ' 1 przed przesiada- 1 c iąga ją  pocnody zamaskowanych ' dopatrzeć się wspólności idei po- 
waniam i do północnej K aro lin y , • postaci niosących plakaty z  o-1 m iędzy Ku-K lux-K lanem  a obec- 
za łoży ' > w r - tu  1861 p ierw szy  strzeżen iam i przed zwalczaniem  n-etni kierunkam i ruchu w  me- 
zw ^zel. u-Klux-K aou o cha- Klanu. W alka  przyb ierać zaczy- 
rakterze socja lno politycznym  Ce na g rofn e  rozm iary. N a  szczę-
łem jego  Dyio UDorządkowanie ży ­
c ia  społecznego

P IE R W S Z E  K R O K I 
W  krótkim  czasie rozszerzy ł się stał zamknięty 

on w e wszystkich południowych 
stanach Am eryk i Odżyły dawne 
ta jne organ izac je  R ycerzy  Zlote-

ście w  je j  ogniu stopniały siły  
ta jnego zw iązku. Okres drugi 
działalności Ku-K lux-K lanu  zo-

K U -K L U X -IvL A N  RED IVTVU S 

Ostatnio p o jaw iły  się w iadom o-
go Koła, Sam otnej G w iazdy itp. sci w  dziennikach amerykańskich. 
Za łożycie le  związku, pragnąc prze w okolicach New -Yorku  odby- 
prow adzić swą akcję jaknajener- Ib się nocne zebranie Klanu. Zno- 
g lc zn ie j postanow ili zachować 
charakter ta jny 

P rzez  p ierw sze la ta  dzia ła l­
ność Klanu okazała się bardzo 
pożyteczna dla kraju , N acze lny  
T rybunał śc iga ł p^zedewszyst- 
kiera przestępców , których prze­
kupione w ładze pozostaw iały na 
wolnoścf. W krótce jednak zapa­
m iętałość fanatyczna oraz n iena­
w iść  do rasy m urzyńskiej zm ie ' panowała ju ż  rogatk i Płocka, 
n iły  postępowanie czionków  tego M iasto było niemal bezbronne,
zw iązku. Z łączen i p rzysięgą  ta- Na wszystkich odpow iedzialnych

których państwach. N a  dowód 
w ystarczy  przytoczyć hasła i me­
tody hitleryzm u. Są zupełnie zb li­
żone. Jedynie dostosowano je  do 
warunków lokalnych.

W  enoce stosowania metod w a l­
ki brutalnej Ku -K lux-K lan  zno­
wu w yp ij wa na w idownię. C zyż­
by to był trzec i okres h is to i"  ta­
jem n iczej o rgan izac ji „R yce rzy  
N iew idzia ln ego  K ró les tw a? "

(a . )

MsW letarsi-M ! iot[czct medycyna
L e c z n i c z e  z m c z e i i e  u t ł u c i a  o s ż t z o t y

TTkłucic pszczoły to bolesny, nie­
miły wypadi k. Jego następstwem 
jest obrzmienie i niemiłe pieczenie 
skóry. Zazwyczaj dolegliwość prze­
chodzi i zapomina się o całym wy­
padku. Niejednokrotnie jednak ból 
powiększa się, opuchnięcie staje się 
coraz większe, przychodzi gorączka—  
jednem słowem wszelkie objawy za­
trucia, które mogą zakończyć się 
śmiercią i w istocie bardzo często 
tak się kończą. Dlaczego? Ponieważ 
ukłucie tego owadu mozc mieć tę 
samą jadowitość, eo ukąszenie wę­
ża. Polega to na tem, że w niektó­
rych okazach zawartość jadu jest 
szczególnie obfita i szczególnie in­
tensywnie działająca. Badani; le­
karskie wykazały, że w substancji 
jadu pszczełcgo są shładiiiki pokuew 
ne wydzielinom gruczołów kobry o- 
niz tajemnicze alkaloidy, podobno w 
działaniu do belladonny i strych­
niny.

Jedno słabe ukąszenie może wy­
wołać nagły zgon. 200 przykrych u- 
kluó —  w pewnym wypadku pozo­

stawia tylko przejściowy, uiennły 
ból To wszystko zależy od stanu 
samej pszczoły i pizedewszystkiem 
od odporności organizmu człowieka 
ukłutego. W  tym kierunku właśnie 
idą nowoczesne badania lekarskie, 
dociekające działania zatruć jadem 
pszczelim. Badania prowadzone są 
w dwóch kieruLkacn: szkodliwość 
ukłucia oraz jego dodatnie wyniki.

TRU C IZNA,
KTÓRA JEST LEKARSTWEM.

Zajmijmy się temi dodatniemi wy­
nikami ukąszenia przez pszczołę. 
W -Jmy jeszcze i to p o i uw-iyę że 
ukąszeniom tym można się poddać 
dobrowolnie. Brzmi to trochę dziw­
nie, ale przypomnijmy sobie, że ist­
nieje takie stare babskie lekarstwo, 
zapomniany dawno przepis, który 
brzmi; Na reumatyzm najskutecz­
niejsze jest ukąszenie pszczoły. Śro­
dek ter., doceniony przez obecną mc 
dyoynę, zalecany był już przez Hi- 
pokratesa. Jego wartość ocenili dwaj 
uczeni współcześni: dr. Perror, pro-

R ik a  w  rękę z  wrogami narodu
KlaszfornS zdrajcy Ojczyzny

C ofn ijm y się do r. 1020. K ilko-1 płockiego m agistratu, p lądru jąc 
tysięczna dyw izja  bolszew icka o-1 po drodze w szystk ie domostwa

jem n icy poczęli stosować metodę 
gw a łtów  i zbrojnych napadów. W  
m iastacti p o jaw iły  się na ulicach 
procesje postaci ubranycn w  dłu­
gi b ia ły  s tró j. N a  g łow ie  nosili 
oni kaptur zak ryw a jący  tw arz  i 
posiadający jedyn ie  awa n iew ie l­
kie o tw ory  na oczy. N a  zgrom a­
dzeniach ukazywali się zwykle 
konno uzbrojen i od stóp do głów ,

posterunkacn służbę pełn ili chłop 
cy, ochotn icy ze straży  obyw atel­
skiej.

C H LE B  I  SÓ L
N ieopodal kalsztoru m arjaw i­

tów stał na w arcie, p rzy  t. zw  
„Czarnym  D w orze", gdzie znajdo 
wały. się wojskowe magazyny, u- 
czeń S tefan  Zaw idzki. T rw a ł na 
posterunku, chociaż s tracił łącz-

występu jąc stanowczo przeciwko ność z Kom enda P lacu  i do-
wszystkierr.u co sprzeciw ia ło  się 
tendencjom  dawnej partji demo­
kratycznej, p ragnącej utrzym a-

brzyńska rogatka opanowana ju ż 
była przez czerwoną arm ję. Tam  
też padł śm iercią walecznych,

nis ni ;w ol n ictwa, a w ięc prze- broniąc ostatn iego tohnicn:a,
ciw  republikanom  i zaprowadzo 
nemu przez nich ustrojow i.

Fak t ten spowodował, że w  ro- 
,a 1371 K ongres  udzielił p rezy­
dentowi S ta rów  Zjednoczonych 
p raty°m  Anti-K ,u-K lux w ładzę 
niemal dyktatorską dla ost&tecz- 
rego  zn iszczen ia zakonu. R zeczy­
w iście w  okresie tym  K lan  zanika 
niemal zupełnie.

W  NO W EJ SZa C IE

Zdawało się. że zw iązek  ten i 
je go  działa lność przejdą do hi- 
s to rji. Tym czasem  w  roku L915 
pułkownik W illiam  S. Simmons 
założył nowa o rgan izac ję  o te j 
samej nazw ie. W praw azie  za­
przeczał on zdaniu, jakoby chciał 
odrodzić dawny zakon i tw ierd ził, 
iż  p rzez 20 la t opracowywał pro­
jekt nowopowstałego K lanu, jed ­
nakże Dodkreślić należy, że w  
grupie 34 za łożyc ie li znalazło s ę 
3 dawnych członków'. Sam zre­
sztą charakter stowarzyszen ia, 
m etody postępowania, a przede- 
wszystkiem  cel —  zw alczan ie mu­
rzynów , im ig-an tów . rasy żó łtej i 
katolicyzm u —  jest barazo zb li­
żony do dawnego.

P ierw sze  zebranie K lanu Sim- 
monsa cdbyło się w  nocy przy 
blasku pochodni na szczycie gó­
ry Kam iennej w  pobliżu A tlan ta . 
Po otrzym aniu rozkazu „R ycerze  
N iew id zia ln ego  K ró les tw a " (tak  
bowiem zostali oni p rzezw an i) 
wyruszyli do walk i. Początkowo 
walka ta ogran iczy ła  się du 5, 

bezczynności. Fvtuacja

sam jeden, dojścia  do śródm ie­
ścia. Pad! pokłuty bagnetam i, 
zn iekszta łcony ' bestjalskiem  znę­
caniem sic bolszewików 

W  chw ilę  potem, gdy oddziały

na podwórze m arjawickiego klasz 
toru wyszła uroczysta procesja. 
Na czele je j  kroczył, wzm ianko­
wany poprzednio, „o jc ie c "  F e ld ­
man, niosąc na tacy chleb i sól.

Tak m arjaw ic i w ita li w  Płocku 
najeźdźcę, n iedaleko m iejsca, 
gdzie na zroszonym krw ią  bruku 
leża ł zam ordowany przez bolsze­
w ików  m ały bohater.

Tak było w 1920 roku.
A  przedtem ?

LO JA LN O Ś Ć  Z A  P IE N IĄ D Z E  
W zględem  rządów  carskich 

m arjaw ic i byli zawsze w ięcej, 
n iż lo ja ln i. O przychylnym  na­
stroju  moskali do te j sekty świad 
czy  ' j e j  ustawiczne faw oryzow a­
nie. W  okresie, k iedy toczy ły  się 
wprost form alne wojny m iędzy 
w iernym i katolikami, a m ariaw i­
tam i o za g rabione przez nich bez­
prawnie kościoły, zawsze rbsyj-

bol3zew ick ie dochodziły ju ż  do ska spraw ied liw ość przyznawała

Pcdsiunki lu k r o w i dla urządmkow 
sttcji k o l e jo w e j w  C M o i o w i e

LU  ÓW, 6.1. Jak donoszą z Brze­
źnu, wluótco rozegra się przed tam­
tejszym Sądem Okręgowym głośna a- 
fera funkcjonarjuszów stacii kolejo­
wej w Cbodorowie. Przed sąd* m z 
oskarżenia prokuratury staną; b 
kierownik ekspedycji towarowej An­
toni Katzcr, st. asesor W itold Thul- 
Lie, elew Kolejowy Jan Lakoruski, 
siarszy przetokowy Mieczysław Ja- 
gnszewski, pełniący obon lazki za­
stępcy kierownika ekspedycji towa­
rowej Eustachy Stefański i kasier 
Mikołaj Kocowsbi, osi arże-ii o to, 
że w r. 1928 i 1929, jako urzędnicy 
Chodorowskiej stacji kolejowei, wzię­
li od Chodorowskiej cukrowiu poda­
runki, a mianow ieic: Antoni Katzcr 
i W itold Thnllie 100 —  409 kg. cu­
kru i w gotówce 300 •— 1000 zł., 
Jan Łakomski, Mieczysław Jagu- 
szewski i Mikołaj Kocowski zaś po 
30 —  50 kr. cukru. Ponadto Antoni 
Katzcr i W . Thullic oskarżeni sn o 
lo, żc przetrzymywali, wbrew upraw­
nieniom, na staci; wagony zr.ładowa- 

i ne burakami cukrowi nd przez czas

skarżonych w formie remuneraeji 
pieniężnej i w cukrze. Celem osobi­
stego przesłuchania świadków ma 
wyjechać do Chodorows i Stanisła­
wowa sędzia śledczy, dr. Ulcniccki.

ra c ję  sehciarzom. B yły to czasy 
dobrej konjunktuiy.

W  1910 roku Kow alsk i kupił 
k ilka m ajątków  ziemskich, m. in. 
M iszewo i Przysuchowo. Ską i 
szły  na to pieniądze? Częściowo 
olbrzym ie wydatki rozrzutnych 
adm inistratorów  kościoła m arja­
w ick iego pokrywali otumanieni 
w iern i. Sa jednak ślady, że znacz 
ne sumy p łynęiy rów n ież od rzą- 
ru rosyjsk iego, k tóry  w id z ia ł w 
m arjaw itach korzystny dla sie­
bie czynnik rozkładu w  społe­
czeństw ie polskiem. Jest rzeczą 
charakterystyczną, ze podobne 
znaczenie p rzyp isyw a li m ariaw i­
tom i N iem cy, w  1913 r., gdy j- 
dało się m arjaw itom  zdobyć k il­
ka p a ra fij w  Poznańskiem, zw ró­
c ili s ię urn do dyrektora niem iec­
k iego Towai-zystwa Kresów 
W schodnich (t. rrtv. H. K . T . ) ,  
n ie jak iego W cgenera, z prośbą o 
pożyczkę na budowę domów.

Prośba została załatw iona po­
zytywnie, przyczem  W egener, w 
liście do centrali w  B erlin ie , u- 
m otywował udzielen ie pozyczki 
interesem  naredu niem ieckiego 
w popieraniu m arjaw itów .

C Z Y N N IK  R O Z K Ł A D U
Dowodów bratania się m arja­

w itów  z wrogam i narodu można- 
by przytoczyć w ie le . Jest to zre­
sztą zupełnie zgodne z ich założe­
niem, że każda władza, bez w zglę

du na to jak  została osiągnięta, 
pochodzi od Boga i należy się je j  
podporządkować. Oczyw iście 
wzamian za lo ja lność żądali m ar­
ja w ic i nioialuego, a przedewszyst 
kiem finansow ego poparcia. Sek­
ta, licząca sto kilKadziesiąt ty­
sięcy w iernych, dla każdego za­
borczego r r . iu  przedstawiała 
znaczną wartość, jako  czynnik 
rozkładowej propagandy, 

PO CZU CIE ... A K T U A L N O Ś C I 
Począw szy od 1926 roku po­

czucie aktualności kazało m aria­
w itom  iść z prądem  czasu, a ra­
czej z pr. "e:.i oM ilezności. Od­
tąd w  swych ulotkach i w ydaw ­
nictwach w ychw ala ją  pud niebo 
panujące obecn i: .r^ im c.' r  

Tak w iec ohydna kta, szerzą­
ca wśród swoich w iernych zgn i­
liznę m oralną i T-ojęt; 'on ie dla 
spraw narodowych, sekta, która 
za judaszowe srebrniki sprzeda­
wała sie Wrogom, sprytną poilty- 
ką mimo licznych ekskomunik 
papieskich, zdołała się utrzymać 
przy istnieniu.

Ba, teraz siostrzy ' i central 
nego klasztoru m arjaw ickiego, 
m istyczne żony różnych K ow al­
skich, Feldm anów  i Pruchniew- 
skich szyja  mundury dla „S trze l­
c a " !
, Dalsza egzystencja- na jak iś  
czas, zapewniona.

J. P .

fesor na Wydziale Medj cyny w 
Nancy, oraz dr. Cuenot, internista 

Przedewszystkiem zaobserwowali, 
większa ilość ulchn żądłem pszczoły 
sprawia znacznie mniejszy ból, niż 
ukłucie pojedyncze. To —  biorąc 
przytem znaczenie lecznicze ukąszę 
mi —  nasunęło im myśl o stosowa­
niu miejscowych, obfitych nakłuć, 
„ako środka przeciwreumatycznego 
Opierali się także na doświadcze­
niach innego lekarza, Łukomskiego, 
który zr.pomocą jadu pszczelego le­
czył. cholerę, tyfus i inne choroby 
zakaźne Dodatnie reznltaty dała 
pszczela kuracja w wypadkach ostre­
go bronchitu. Najważniejsze jadnak 
jest zastosowanie antyienniatvcznc_ 

J A K  W Y tłL Ą D A  rfABIEG 
Jakżeż wygląda ten prosty, ale 

trochę dziwny, zabieg lekarski. W  
większości wypadków stosuje się 
bezpośrednie ukłucie pszczoły, przy­
czem lekarz wyjmuje z antyseprycz- 
nej rurki szklanej pszczołę szczyp- 
ezykami i przytrzymując ją, usada 
w i ł  na chorem mie^sen. Oczywiście, 
pszczoła w kontakcie ze skórą ludz­
ką, cze;e się podrażniona i natych­
miast klnie. Po dokonaniu tego za­
biegu, k tów  jest dla człowieka lecz 
niczy, a dla pszczoh śmiertelny 
(pszczoła umiera w pięć godzin po 
ukłuciu), obserwuje się skutek, jaki 
wy warł. Jeśli chory reaguje dobrze, 
stosuie się lokalne ukłnćia w znacz­
nie wipkszej ilości.

Zasadniczo jednak stwierdzenie, 
czy chory dobrze znosi jad pszeze 
lii, powmno trwać trzy dni.
ŻĄ D LĄ  I  JAD W  A M PU ŁK A C H  

W  dalszym ciągu badań zwrócono 
uwagę na fakt, że pszczoła może na 
swojem żądle przenieść jakąś infek­
cję. A  więc" ukłucie bezpośrednie me 
daje 10O proeeni bczpiocieństwn. 
Spróbowano wiec inrego snosobn, a . 
mianowicie zaczęto wyrywać pszczo 
łom żndła razem z gruczołkiern, za­
wiera ja cym jad, i przechowywać jc 
w alkoholu. W  ten .sposób nzyskano 
pewne serum, któnc po ośmiu dniach 
jest możliwe do zastosowania. lYte 
dy zamiast przez ukłucie pszczoh-— 
•jad wprowadzony jest do organizmu 
przez zwykły zastrzydc.

1 w tym w  padku zabieg jest też 
bolesny. Następnią te same objawy 
co przy nomiainem ukąszeniu. Jed­
nak przy gwarancji, że nie będzie 
miała miejsca żadna infekcja, żadne 
zakażenie. Kuracja tana jest to ku 
racja wyłącznie miejscowa, nakłu­
ciom poddawane są miejsca schorza­
łe. Nie jest to kuracja szybka. Nie­
jednokrotnie przeciąga się do dwóch 
lat, gdyż nie można zbytnio forso­
wać zatruwania organizmu ludzkiego 
silnym jadem. A le zato, kiedy jest 
już przeprowadzona* do końca, cho­
roba jest wyleczona radykalnie i 
cierpienia reumatyczne nie no wraca- 
ja nigdy.

do ('6 godzin i nie wydawali zarzą- 
letn ie j bezczynności. J . t u a c j a K ^  } m lfn fuilkcj 0narin-
zm ien ila  się jednak zasaun czo w koleiotrvłI na dłuższy postói
-oku 1920. Dwai businessmani J wagonów, przez co" narazili
Clarka i M. T y le r  za od p ow ied -! ^  P^ . t™  na etTt&  70.943 zł.
niem wynagrodzen iem  przeprowa 
dza ją  plan rozszerzen ia Zw iąz­
ku i pow iększenia liczby człon­
ków U daje się im to doskonale.

W przeciągu  roku liczba człon­
ków w zr i3 ta  z jednego tysiąca 
do stu tysięcy Zaw iązu je s i ę 1

2o gr.
W  związki! z powyźszcm oskarże­

niom urzędników kolejowych na eta- 
oii w Cbodorowie prowadzone jest 
odrębne śledztwo przeciwko dyrekto­
rom cukrowni w Cbodorowie: P io­
trowskiemu i Rozplochowskicnu,

gw ałtow na walka, pom iędzy Ku  ̂ którzy po ukończeniu kampanji bu-
K lux-K lanem  a jego  przeciwni 
kami, na czele których sta je  zna­
ne pismo am erykańskie New - 
York  W orld . Członkow ie rządu, 
politycy, sami zresztą w  w ielu  
wypadkach należący do Klar.u i 
po lic ja  dzie lą  się na dwa prze­
ciwne obozy. O gólny charakter 
tai-o zatargu ro s  znamię troski 
przeaewszystkiem  o w ia -u y  inte­
res Kwest.je dobra publicznego i 
zagadnień m oralnych zostaja u- 
eun:“ te na plan dalszv . Członka 
w ic  Ku-K lux-K lanu  głosząc ha- 
e łr  pełne ideałów  nie co fa ją  
przea użyciem  przem ocy.

rbp-nnęi ohdn-znli podn-nn1-*"- !  o-
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Pierwsi s nkl
na ulicach W*r57awy

W ydział Przemysłowy wydał w rb. 
20 numerów na sanki. Pierwsze san­

ki pojawiły się na ulicach Warszawy 

w dniu wczorajszym w związku z 
obfitemi opadami śniożnemi.

UtiiwiB mm iiftu

chem rozłożystych konarów stuletn ich drzew , fa low a ło  
morze g łów ; po d ru g ie j stron ie z każda minutą wzma­
gał się ruch w trybunach krytych, które oprócz lóż dla 
publiczności m ieściły loże Prezydenta Rzeczypospolite j, 
sędziowską i dyplomatyczne.

Konkursy h ip iezre  odw iedza publiczność bardziej 
jednolita , zupełnie niepodobna do tej, która się spotyka 
na torze Mckotow skini. Brak hazardu w postaci to ta li­
zatora stwarza atm osferę sportu w  czystej fo rm ie ; 
strona techniczna, po lega jąca  na tem, że jeźdźcy ko­
le jno wykonują ten sam program , pozbaw ia w idzów  bez­
pośredn iej oceny, jaka cechuje w yśc ig i konne, w ięc  usu­
w a czynnik wyzwolonych  naurętności, dając m iejsce 
szlachetnej em ocji, jako w yrazow i am bicji narodowe5 
Jub sym patii do poszczególnych jednostek.

Publiczność zachowuje się z godnością, sestrzymuje 
się od okazywania n iezadowolen ia, w yraża  uznanie 
wr spobćb dość w strzem ięźliw y, Jest opanowana, nawmt 
trochę zimna. Tu  nie słyszy się dzikich okrzyków, zle­
w ających  się w  obrzyd liw e wycie, któremu towmrzyszy 
f.unanie, wyzw iska, przekleństswa, albo zapam iętałe 
oklask' szczęśliwców , obdarzonych upragnioną w ygraną 
w  tota lizatora. W  rozgorączkowanym  tłum ie nie u w ija ją  
się zawodow i naganiacze o w ieczn ie  b iega jących  oczach 
z łodzie ja  kieszonkowego ; tu nieznajom i nie prowadzą 
zaciętych  sporów, nie w ym yślają sobie na głos, nie po­
da ją  na ucho najau tentyczn iejszych  w iadom ości 
„w p ros t ze s ta jn i".

Loże  w ypełn ia ły  się tłumem. Jasne, w iosenne toa le ty  
pań stanow iły  uroczy kontrast z lśniącem i cylindram i 
i czarnem , surdutami dyplom atów.

Punktualn ie o trzec ie j rozpoczęła się prezentacja za­
wodników.

Poprzedzany barwną ork iestrą  szw oleżerów  na bia­
łych koniach p rzy  podryw ających  dźw.ękach marsza 
fan fa row ego  w y jecha ł z paddock‘u długi łańcuch je ź ­
dźców i ustawił się przed lc ią  honorową. W  prom ie­
niach słońca naogół skromne mundury wojskowe, skąpe 
przybrane metalem  guzików, oaznak 1 wąskiemf wstą­
żeczkami odznaczeń w yg ląda ły  w yją tkow o okazale obok

—  Doskonale. N a  tem jednak w yczerpałem  m oje 
studja paszportowe i musiałem się udać do źródeł hir 
potecznych. Bardzo ciekawe. O tóż bratanek tego p ierw ­
szego Jakóba Gordona. K aro l syn Jana, G ottow t, w ła ­
ściciel majątku Rukszy, w  ówczesnej guberni kow ień­
skiej, zm arł bezdzietn ie w r. 1399. -ozostaw ła jąc  w ie l­
kie dobra w  Kow ienszczyźn ie i W ileńszczyźn ie . Tak 
się jakoś złożyło, że głównym  spadkobiercą został A u ­
gust G ottow t ve l Gordon i choć pozostał na W schodzie 
i rzadko przybyw ał do p olski, ob jął spadek i sporo w ło­
ści posiada do dnia dzisie jszego w  Polsce.

B ilew icz słuchał w  m ilczeniu.

—  T era z  przynajm n iej w iem y, że Gordon je s t  oby­
watelem  polskim. Z czystem sumieniem możemy mu od­
mówić w izy  paszportowej. A le  to nie przeszkadza, te  
może nam uciec mimo wszystkich pańskich studjów  
historycznych, metrykalnych i h ipotecznych, które, nie 
przeczę, są wspaniałe.

L ipow ieck i uśmiechnął się tajem niczo

—  Uzupełnią je  studja meldunkowe, panie radco

W stał, eparł się o biurko, pochylił się nad B ilew i-
czem i zaczął się rozglądać, jak  człow iek, obaw ia jący 
się podsłuchu.

—  Może pan mówić swobodnie, tu nikt nas nic usły­
szy —  zauważył B ilew icz.

—  Obawiam się, że ściany m in isterja lne m ają naj­
czulsze uszy. —  Poch y lił się jeszcze n iżej nad głową 
starego pana i zaczął m ówić wyraźnym  szeptem, ale tak 
cichym, źe naw et o dwa kroki stojący nie mógłby go 
usłyszeć.

Radca B ilew icz  słuchał. B rw i podniósł do góry  i tak 
trw a ł w zdziw ien iu . O lcha - Lipow-iecki m ówił dość 
obszernie i długo. Wkońcu wyprostow ał się i zakończy* 
głośno:

—  M yślę, że możemy zagwarantować, ie  Stefan Bar- 
czjń sk i przed 1 szym sierpnia nie w y jed zie  z Polski

—  A le  czy je s t pan pewny swego?

—  M ogę dać słowo honoru a nawet w ięcej mogę się
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Dziś św. Lucjana i Juljana 

Jutro św. Seweryna Op

Jak podaje „TTajntygu najcs” . 
właściciel folwarku Grodzice pot 
Wołoszynem, żyd, ToLjasz Grasbin- 
der, mająe dorosłą córkę, pannę, sta­
rał się usilnie, aby dla niej znaleźć 
odpowiedniego męża. W  tym celu 
niejednokrotnie udawał się do W il­
na, gdzie zwracał się do najwybit-

P o d  c i a r e k  b ł ę k i t n e g o  w a l c z y k a
nO.:,y program n w i r u z n y  Cyrku
Noworocznemu programowi Cyrku rozbawiona, nator.dast na twarzach 

Slnniewskich musimy przyznać jed- słuchaczy, liczących ponad lat 40, 
ną zaletę, słuszne rozplanowanie nu- malował się wyraz błogiego lozanie- 
merów popisowych. Jak po schód- lenia. Czuło się, że wdzięczne muzy­
kach wstępuje się na coraz wyzszy kantki na strunach smyczków swych 
szczebel zainteresowania. O ile 1̂ °* snują dla nich melodje odległych 
cząrkowe produkcje należą do kata- . wspomnień, a wspomnienia te mu-
gorji banalni, ch, nieraz już widywa­
nych, w znacznie lepszej edycji, jeśli 
dotyczy to naprzykład ewolucji na 
wro+kach. Osiągnięcie efektów ko­
mizmu, za pośrednictwem przewra­
cania się przeżyło się już i muże dziś 
rozśmieszać jedynie dzieci, C harlie 
Chaplina zaś mamy dość na filmie, 
Natomiast dalsze numery programu 
stoją na wyjątkowo wysokim pozio­
mie produkcji cyrkowych.

Żong.eiKa Rob Carry‘ego fascy­
nuje swą techniką. Napowietrzne 
ćwiczenia na trapezie Miss Rassanna 
wywołuje huragany oklasków. Ta 
młoda osóbka o ładnej kobiecej twa­
rzyczce, posiada muskulaturę, której

siaty być bardzo miłe! Świadczył o 
tem entuzjazm oklaskow i złekka 
rozmarzony uśmiech iłnmn, opu­
szczającego w niezwykle pogodnym 
nastroju gmach Cyrku na Ordynac­
kiej. M  Z.

niejszych zawodowych swatów (szad- 
chenów). Pomimo to jednak nie mógł 
jakoś się zdecydować. Przed paru 
miesiącami jadąc pociągiem do Ba­
ranowicz Tobjasz Grasbinder zapo­
znał się z bardzo eleganckim, solid­
nym i sympatycznym żydem. W  roz­
mowie Grasbinder zwierzył się przy­
godnemu znajomemu ze swego kło­
potu. Ten udezwał się ua to:

—  To o co się rozchodzi? Czy 
ja  nie jestem swatem? Czy ja  nie 
mogę znaleźć męża dla pańskiej 
córki ?

Nieznajomy przedstawił się Gras- 
binderowi, podając nazwisko Berk- 
stein, dał mu swój adres w Wilnie 
i obiecał w najbliższych dniach wy­
szukać odpowiedniego zięcia. Ku 
wielkiej radości GrasbinJera pozna­
ny w pociągu swat dotrzymał sło 
wa. Niezadługo po rozmowie w po 
ciągu Grasb:nder otrzymał wezwani; 
do Wilna. Po przybyciu do Wilna 
Bcrksteir przedstawi! mu młodzień­
ca. który Grasbinderowi przypadł 
całkowicie do gustu. Po pewnym cza-

Czy p r t K u r a t o r  z a i a t e n H i T u j e

W sporze 57 fara z  geier 4 a uf
Józe f Godlewski, szo fer (P o d - 1 kanien1 na datozych 1»0 zł. W rosz 

chorążych 59 m. 20), złożył skar-1 cie pobrał szereg drobnych poży- 
ge do prokuratora przy  sądzie o- ezek i w  grudniu w y jeźd z ił na 
kręgowym  przeciwko Stanisławo- liczn ik  44 zł Ogólna suma zadiu- 

móglby je j pozazdrościć niejeden bo- w i Bułak - Bułaehow iczow i, eme- żenią gen. Bałaehow icza u bzufe- 
kscr Zwisając na jednem ręku, na rytowanem u genera łow i, zam iesz ra wyniosła 819 zł. 
wysokości trzeciego piętra fruwa w .całemu w  św id rze  | Godlewski skargę swą m otywu
powietrzu, zaprzeczając fizycznemu | W  skardze sw o je j szo fer tw ier- je  tem, że nie może odebrać pie- 
prawu przyciągania ziemi. 100 kolej- dzi, że generał nacłozył jego  zau- n iędzy i że jakoby generał mu

sie sympatyczny młodzieniec zapo 
znał się z córką Grasbindera i wstą­
pił z nią w związki małżeńskie.

Od tej pory Tobjasz Grasbinder 
nie wiedział, co się z jego córką dzie­
je, gdyż młoda para zamieszkała w 
Wilnie, a córka nie pisała mu do 
majątku ani razu. Zaniepokojony 
tem Grasbinder postanowi] osobiście 
przekonać się, co się z nią dzieje. 
Niedawno pojechał do Wilna. Kicdi 
opuścił dworzec w W ilnie i szedł 
wicczoiem przez ul Kolejową, za­
czepiła ero jakaś uliczna kobieta 
Grasbinder będą starszym, solidnym 
człowiekiem, nie zwróciłby na to 
żadnej uwagi, srdvbv nio to, że głos 
tej kobiety wydał mu się zna tomy 
Podszedłszy z nią bliżej do latar­
ni, z przerażeniem stwierdził, że je«t 
to jego córka Córka poznawszy o j­
ca, zalała się łzami i opowiedziała 
mu swą trf»rcznn historię. Okazało 
się, że zarówno „służny solidny 
swat Berkstein, jak i jego protego­
wany. zięć Grasbindera. są handla­
rzami żvwym towarem i sntenerami 
a nazwiska, które podali Gra=b,nde- 
rowi, sn fałszvwe. Rteroryzowana 
przez nieb nieszczęśliwa kobieta 
stoczyła się na dno upadkn.

Oczywiście Gra binder złożeł o 
ws7y?ł1'iom zameldowanie w Urzę­
dzie ŚlsJotym. a nieszczęśliwą cór­
kę zabrał do stobto do domu na wieś.

Apteki i droger e w Krakowie
i r z  c o J z ą  w  rące ż y c h w s t i e

K R A K Ó W , 5. 1. —  Kraków  co­
raz bardziej u lega zażydzeniu 
Ostatnio w ydzierżaw iono kilka 
aptek, będących własnością Po­
laków, żydom, Którzy prowadzą 
je  r.adai pod firm ą  chrześcijań ­
ską.

N ie  lep ie j dzie je  się w  branży 
arogerzystów . W  r- 1918 istniało 
w K rakow ie 11 drogery j chrze­

ścijańskich i tylko dwie żydow­
skie. Od tego czasu po rok lv»3o 
m agistrat wydał 12 koncesyj Po­
lakom, a 18 żydom, tak, że obec­
nie obok 23 drogery j chrześci­
jańskich. istn ie je  20 żydowskich, 
co w ięcej, kilku drogerjom . pro­
wadzonym przez chrześcjan, gro­
zi p rze jśc ie  w ręce żydowskie.

Kierownik jenrzKu żydowskie:))
a r e s z t o w a n y  z a  o s z u s t w a

LW Ó W , 6. 1. —  W  realności! 
przy ul. M ick iew icza 4 znajdował 
się maty bank spółdzielczy, któ­
rego kierownikiem  byl dr. A d o lf 
Brenner, pochodzący z Krakowa. 
Dr. B. sprzedawał dolarówki na 
raty, przyczem  klientom  nie w rę ­
czał dolarówek, którem i istotn ie

przeprowadzał uboczne operacje. 
Pozatem dopuścił się on szeregu 
innych nadużyć finansowo - bud­
żetowych Nadużycia wykryła ko­
m isja, która przybyła do Lw ow a 
z ram ienia M in isterstw a Skarbu. 
Dr. Brennera odstawiono do dy­
spozycji sądu.

G j n r e e  p $ a 5£ ł  z ł .
i i u l  n e w r ó c i ł

17-Wnia pod1 W i 'y
Z e m s t a  z *  m  m  i w i e n  e  

* ł  •
W IL N O , 6.1. P o l.e ja  przekazała 

do dyspozycji w ładz sądowych

TO RU Ń ,’ 6.1 Dokonano tu zu­
chwałej kradzieży. Znany kupiec 
i zarazem działacz niem iecki Ma- 
ksym iljan  Gruetzm acher wysłał 
swego służącego Sledzianowskie- 
go do Komunalnej Kasy Oszczęd 
uości, celem  podjęcia 6.000 zł K ie

dy przez kilka godzin Śłedzińsk: 
nie wracał, kupiac wszczął na 
własną rękę poszukiwania, a gdy 
go do w iecozra nie znalazł, zaw ia­
domił po lic ję  o zuchwałej kradzie­
ży. Mimo energicznych poszuki­
wań, Śledzianowskiego nie ujęto.

W slrz?s?rc@  samobójstwo
chfr i uuęd czsi

17 letn iij służącą M arję  Kiszkr.re-

nyeh podrzutów ciała w górę, to dla fan ia , m ianow icie : w y jeźd z ił na grozi, wobec czego zw raca się do w iczównę. która przed paru dnia- 
nicj fraszka, a cwolueie te robi w ^kredyt na liczn ik  sumę do 250 zł., prokuratora z prośbą o interwen- mi podpaliła znbudowan!a N ik  fo- 
jrcb.Tiych pantofelkach na wysokich ( pozatem w ybrał drobnemi pożycz cję. | ra Adaszk iew icza w kol. M orsty
obcasach, jakby się wybierała na Karnj kwotę 200 zł., w yda jąc  na i Dochodzenia prokuratorskie !>od Oszmianą, z zemsty za wymó- 
zw jkty dancing. Kapitalny, w swo- sumę 450 zł. weksle, których nie wykażą, w  jak im  stopniu są p ra w jw ien ie  pracy, mając ponadto do 
istym komizmie jest francuski ze- y y k jp il w  term in ie. Nadto gene- dziwę te zarzuty. Z natury swo- Adaszk iew icza pretensje o nieure 
spoi komików - parodystów „Les 3 j ra j zam ieszkał u szo fera  i praez je j  sprawa w yg ląda  raczej na cy- gulowaną rzekomo pensję. ]

Pożar przez n ą wzniecony, zo-Bal iors“ , a nieco makabryczny, lecz 
na wysokim poziomie techniki numer 
Sfrecth - Streeth, człowiek - mane­
kin, co do którego niema się do Koń­
ca pewności, czy to żywa istota czv 
lalka. Zgrabny trick z Miss Okultą 
bawi szczerze publiczność wciągnię­
tą do akcji na arenie.

Na zakończenie uśmiechnął się do 
nas czarującym błękitnym uśmiechem 
stary Wiedeń, tak w melodyjnych; 
popularnych ongiś walczykach, czar 
daszach, mazurkach Scliarwenki, ta 
rantclach hiszpa skich, jak i w ca­
łym tvpowo wiedeńskim, świetnie 
zgranym zc=pole damskie i orkiestry, 
pod wesołą batr*n Almy Rose - Pń- 
hoda. Ciekawe wrażenia odnosiło się. 
patrząc na twarze publiczno!" . M ło­
da powotonna generaem sine’ ' " ’-"

9 dni zadłużył się życiem  i m iesz w ilną.

Spacerkiem  p r z e z  r y ls k ą
2z  i z  C z e c t i o s ł m c j i  do S o w  e ' ó w  po pratę

C IE SZYN , 6 1. Onegdaj po lic ja  
zatrzym ała w Skoczny, ie trzech o-

stuł w  czas zauważony, tak, że 
spłonął tylko budynek gospodar­
czy.

LW Ó W , 6.1. O fia rą  w strząsa ją­
cego sam obójstwa padła 33-lstnia 
Franciszka Sroczyńska z G órnsg i 
Śląska, urzędniczka prywatna. 
Sroczyńska m ieszkała u urzędnicz 
ki Izby Skarbowej M arji Maisów- 
ny. W  nucy dostała ataku kamie­
ni żółciowych, udała się przeto z 
M aison ną do Sanatorjum  Ubez- 
p ieczaln i Społecznej, a następnie 
do szpitala, gdzie  dyżurny lekarz 
zrob ił je j  zastrzyk Po powrocie

do domu M aisówna zdrzem nęła 
się, moment ten wykorzystała 
Sroczyńska i otruła się zażywszy 
nieznanej trucizny. K iedy Maisów 
na zbudziła się, zauważyła z prze­
rażeniem . że współlokatorka je j 
me żyje. Denatka napisała na bi­
lecie w izytowym  kilka słów, w 
których podaje, że odbiera sobie 
życie, gdyż nie chce się dłużej 
męczyć. Rzeczy i 75 zł. gotówką 
prosi, by odesłano matce.

R o - r n a T l ^ t n i a r l

T ^ m u  vści■
Boruch Kupersztr.dt (D zie lna  

35), spotkawszy się na Grzybo-

w clw er, pozatem stw ierdzono, że 
Dębmok jako niebezpieczny komu 

sobników, pochodzących ze Śląska nista został Jeszcze przed 4-ma
czeskiego, a mtonowicto Roberta Laty w ydalony z Polsk i do Czecho- w te ze s w m  znajom ym  E ljaszem  
Dębnioka z F rysztatu , H enryka s low arjj. i B erencw a jg itm  (P l .  Grzybnw-
Bąnszla z Łąk i A lo jzego  T w a rd z i; , . i -  naieźa ski 16>- wdał się z nim w  ozmo-
ka z Łazów , którzy przekroczyli • 1 . ą wę na tem aty re lty ijn e . W krótce
gran icę bez'dokum entów  i zamie- do P a rt^  Kom unistycznej. | dysputa zam ieniła się w  kłótnię,
rza li pieszo p rzejść przez całą Odpowiedzą oni przed sądem która w  pewnej chw ili przybra- 
Polskę do Rosji Sow ieckiej, ażeby polskim za n ielega lne przekroczę- ła tak gwałtowny, obrót, że prze- 
tam znaleść pracę. | nie gran icy, a Tw ardzik  za niele- c iw n icy  rzu cili się na siebie z

U Tw ardzika  skonfiskowano r e - g a ln t  posiadanie broni. | pięściam i.

Pfo ram p:!s’iitii rad;iita:yi
Poniedziałek, dnia 7 stycznia
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założyć.,. —  odpow iedział ze śmiechem agent, na co sta­
ry  dyplomata żachnął się wesoło.

*  *
*

Piękna pogoda, św iąteczny dztoń i liczny udział za­
wodników zagranicznych ściągnęły do Łazienek tysiącz­
ne tłumy publiczności.

O lbrzym ie zainteresowanie wzbudził występ ekipy 
n iem ieckiej, która po w ie lo le tn ie j p rzerw ie znów się 
ukazała na arenie m iędzynarodowej, cdnoszac w ielk ie 
sukcesy we W łoszech i ustalając w 030Die Holsta nowy 
rekoid  św iatow y w  skoku na wysokość.

Drugą atrakcją był nowoustanow tony konkurs „P o ­
koju " Im ienia M in istra Spraw Zagranicznych Ta  kon­
kurencja’ była zaliczona do kategorii ciężkich ze w zg lę ­
du na bardzo trudne przeszkody.

—  Pow iem  ci ostatnią nowość, L o iu ! —  w ołała pa­
ni A la , nie odwracając g łow y od lustra, przed ktorem 
wkładała kapelusz. —  W szystkich  na jw ięcej in teresuje 
nagroda „P ok o ju ", pewnie słyszałaś o tem. Do polskiej 
ekipy wszedł Kazik  Horyóslci. porucznik Orzelski, potem 
jeszcze jeden o ficer, nie pamiętam nazwiska, a na 
czwartego —  zgadnij, kto?... B arczyńsk i!.. —  Oderwała 
się od lustra, uściskała p rzy ja c ió łk ę1 —  Zle wyglądasz, 
moia kochana Chce3z trochę różu?., N ie  rozumtom 
twego uporu, przecież teraz wszystkie się m alują. Za­
raz... O czem to mówiłam?... A h a ! W iesz, jakto się sta­
ło? Zagierski opow iadał, że Barczyńskicgo zaprosili do 
ekipy, ponieważ wyróżn ia się spośród innych jeźdźców  
cyw ilnych. Podobno jest, jak  to się nazywa... o dwie kla­
sy lepszy.

Lo la  nie odpow iedziała.

—  Gdzież ten w strętny Julek? N ie  może się nie 
spóźnić.

Wbrew1 przew idywaniom  pani A li, kapitan Zagierski 
znalazł się w porę, w ięc przyjechali do Łazienek przed 
początkiem. Już jednak przed w jazdem  do parku w y­
tworzy! się tak ogrom ny tłok wszelkich pojazdów, Ze 
zn iecierp liw iona pani A la  w ysiad ła  i z calem tow arzy­
stwem ruszyła piechotą ku trybunem.

To samo uczynili i dwaj pasażerow ie nastęnnej tak­
sówki. W ysied li flegm atyczn ie, 1 idąc wolnym  krokiem, 
rzucali do siebie od czasu do czasu n iezrozum iale na- 
pozór słowa. M ów ili po angielsku.

—  W idzisz tę piękną młodą dziewczynę. To dama je­
go serca. A le  teraz ju ż przestał. Pew nie zerw ali

—  Cudowna dziewczyna. Co za głowa. Jakie włosy. 
Jaka cera.

—  N ie  zapalaj się, A rch ie .
D łuższy czas szli w milc^aniu
— W szystko przygotowane.
—  A li right.
—  Pew ny jesteś ludzi 7
—  lam.
—  Żeby ma się tylko coś złego nie stało.
—  N iech  skręci kark.
—  How  da li you a re !
—  Thank you.
—  N ie  gn iew aj się. Jestem stary i dużo widziałem . 

Ten  człow iek jest potrzebny An.glji. Dużo je j ju ż się za­
służył i dalej będzie pracować. Trzeba  go ukarać, a nie 
zniszczyć.

—  P rzez n iego nudzę się tu od kilku m ies.ęcy.
—  To  w ie lk i człow iek —  ciągnął dalej, jakby do sie­

bie Perkins —  wydał w ojnę całemu Im perjum . Chce 
postaw ić na swojem . M oże i ma rację, ale nie nasza 
rzecz rozsądzać, choć nie pochwalam  nolityk; dzisie jsze­
go gabinetu.

—  To go uściskajmy
—  W e are in His M ajesty ‘s servięe. Rozkaz to roz­

kaz. •
Doszli w  m ilczeniu do trybun i usadow ili się w loży 

po praw ej stronie, blisko stajen.
Dochodziła trzecia.

Parcours Łazienkowski, za liczany zupełnie słusznie 
do najp iękniejszych w  Europie, w ygląda ł odśw iętnie 
w  br.rwncm obramowaniu różnokolorowych f la g ;  na so­
czystej zie len i toru ostro się odcinały przeszkody, obsta­
w ione wskaźnikam i i lancami, na których pow iew ały 
proporce pułków ja zdy  p o lsk ie j; na trybunach, pod da*

6.45 P.eśń. 6.48 Muzyka (pl.).
0,aż U nisasiy aa. 7.U7 U. c. niUz;. k.

7.15 oz. puianny. 1.Ź5 D. c. !nu 
zyki (ni.). 7.oO Ciiu.ika pań u„mii. 
/.-.O kap, „'.^dż progr. 7. ,0 i\o.iecrt 
rJu. 8.00 bizciwa. 11.57 Sygnat cza­
su. iż.oG Hejnał. 10.00 \. lauc.nOści 
meteor. 12.0j i-rzegiąd Prasy 12.i0 
Koncert z,aspoiu Z. Urossmaua. lo.Oil
01. poi,i łnKwy. 13.05 O. Cnąnton- 
Ikr: „impresje i  Wioch” . 13.50 
Przerwa. I5.au W .ad. o eksporc.e 
pcl. 15.o5 r-rjt&jjiąd g.eid. 15.4j Kon­
cert Zespołu .-icianiok.ej urossniano- 
wej. 10.45 Lekcja języka niem.eckie- 
go. 17.00 Koncert. l.',25 „bkrzyr.ka 
poczicwa”. 17.40 CiwJty wokalne. 
..ariow.cza (pl.). 17.50 Poga„a..ka 
lo.Gu „t>krzyi,.,a pocztowa ro.h.Cia .
18.10 r-rzeg.ąd litaiowy. 18.15 1 an.a- 
zje op rowe. 18.45 „Zagadki muzycz­
ne ti.a dz.eci starszych 11.00 lv_,n- 
ccrc. Ij.ZÓ Cliwnka społeczna. to.Zu 
„PrzyiacKie dz.kwli ludzi'1. 19.45 
Program na dzicn nast. lo.50 \v ,ado 
mości sport. 20.00 Muzyka lekka. 
ZO.nu bz cnn.k w,Ucz. i-U.bu „Jan pra 
cujemy w Po.sctp. 21.00 Koncert w 
wykonau.u Orkiestry Symf. 21.45 
„Wieczni wędrowcy wśród morHc en 
przestworzy” . 22.00 Koncert rcsl. 
22.15 Muzyka saKnuwa (pl.). 22.jo  
Muzy ka tan. z dane. „Adria’ . 23.00 
W.ad. meteor. 23.05 D. c. muzyki tan. 
z dane, „Adr'a” .

WARSZAW A 

Wtorek, dn. 8 stycznia

6.45 „Kiedy ranne wstają zorze” . 
6.48 Muzyka (p l.). 6.o2 G.uuugtjIca. 
7.07 L). c. muzyki (pl.). 7.15 L,z.vii- 
n.k por. 7.25 D. c. muzyk. (pl.). 7.35 
Ciiwaka pań domu. 7.-;U Zap^w.euż 
programu. 7.M) Koncert relcfl 8.00 
Przetyfe 11.57 Sygnai. ' 2.U0 Hzj..ai. 
12.03 V».ad meieor. l2.Uo Prz-g.ąa 
Prasy. 12.iO Koncert. 12.45 „ l isty od 
dzieci” . 13.0U Uz.emnK po.ud. i3.L‘o 
U, c. koncerm. 13.20 Przerwa. 15 30 
Wiad. o ckspme.e poi. 15.35 '-.zcgitiu 
g.ciu. 15,-ru Koncert 16.4o „bkrzy..ka 
r̂ . K. O.’ . 17.00 Muzyka jakioy.a 
17—0 „Skrzynka językowa”. 17.3j 
Kcp.ial sp.oouozy iv. Oruanow,c„a. 
i/.oO „barzyiika pocztowa teum.cz- 
n a 18.UO „V» aooniosci rom.^zt
18.10 ,^-yc.e Ku.iurame 1 ar iy styczne 
Sio..cy . 18.15 \ -iy koiwert. 18.35 
t-tuy. 18,-tó „Litera-ki rejs z Guań 
ska uo uay n. . H .oU Kbcuai sp.ev»a- 
czy u. b^aoran. k.ej. iu—0 rtij._t.-n. 
luuO r.ostnk. ip lj-  lo.^o rrogram. 
JU.oO V. laaoinoou sp„rt. 2O.0O „Cu­
downe uz.eci w niUtyce'. cO.u \v ie- 
czor i.uraoki t u i  ze Lwowaj. 20.Aj
L/zśióiin.k w.u.z. zj.oó „jak praoUjC-
my w PuiSce” . 2i.ou A.u/yka lekka 
(pi.). Z i.lz  rrzerwa. Zt.lo Koncert 
muz. 1 ń_k.ej ( i r .  % iie.s.nekj, 2t.4o 
/„iii, ,ia (p i j .  22.0U Kec tal lort. L. 
Levy. 22.o0 noneert reki. zz t j Koz- 
mowy w jęz. esperanck.m. 25.-,KI 
Wiad. meteor. 23 05 Muzyka tan. z 
rest. „Gastronomia” .

P R O G R A M Y  N A  W TO R E K  
S B. M.

KATOWICE
7.40 Z \  -,/iedż programu. 7.50 

i.ciTcrft r^ld. 12.45 „Dlaczego- mło­
dzież fHcina r.'e pow nna naicżce do 
pozaszkolnyth kiubów sportowych?” .
15.35 Cii . Ida zboż.-towar. 15.40 
W.af.om. bież. 17.00 Wtyjątki z ope­
retek (płyty). 18.00 „Kolenda na Be- 
ckklzie” . lt',30 P.osenkii 19.45 Pro­
gram. 19.56 Wiadom. sport 22.30 
■ .01 _rt r . . . Hjc.on „Jak w y­
gląda włes uuńska” .

KRAKtyW
7.4U Zapowiedź programu. J5.35 

Pcga ianka. 17.00 Muzyka salonowa,
17.20 „Skrzynka teclin.” . 18.00 Porad 
nik turysty^my. 10.10 Wiadom. bież.
18.35 Aluzyka z płyt. 19.30 Wyjątki 
z operetek Abraiia.na z p ły t.’ 19 45 
Prcgram. 1*9,56 W.ad. sport. 20.00 
Odczyt 22.20 Koncert reki. 22.45 
„Rozmowy \y jęz, esperanto . 23.05 
Muz. taneczna.

LW ÓW
6.45 Transm. 7.4U Zapowiedź pro­

gramu. 7.50 Koncert reki. 11:57 Syg­
nał c, ..cu. 12.45 „listy, od dzieci” .
15.20 Transm. z Warszawy. 17.00 
7.1uzyka baletowa. 17.50 Skrzynka 
poczt, teclin. 18.00 Życie kultur, i 
artyst. 18.05 „Kcb.ety. jako twórczy­
nie sztuk plastycznych w -Polsce” .
19.20 Plosenk.. 19 45 Program. 19.56 
Lokalm wiadom. sport. 20 15 
czór literacki. 22.10 Koncert
22.45 Muzyka z płyt.

ŁODZ
7.40 Zapowiedź programu.

Konc. rt rHd. 11.57 Sygnał 
12.15 L.sty od dzieci. 15.35 Przeg.ąd 
glcld. 17.50 Łódzka skrzynka teclin. 
iGOO Muzyka (pl.). 1°45 Program 
na dz nasr, 19.56 W adom. spert.
22.30 Koncert reklamowy. 22.45 Mu­
zyka (pl.).

POZNAŃ 
7.- 0 Program, 7.50 Koncert reki. 

15 35 Przegląd giełdowy. 17.25 Reci­
tal śpiewaczy lv. Urbanuw.cza (bas). 
18.00 Pogadanka rolnicza. 18.10 Zy­
cie kult., art. r społ. Poznan.a. 18,35 
Gccrg l r. Handel: Aluzyka „aletowa.
19.30 AiOi.ari: „E.ne Kle.ne Nachimu- 
sllcj (serenada). 13.43 Program 13.56 
\, .adom. sport. 22.30 Koncert rekla­
mowy. 22.45 „Kopalń.a kwarcytów 
w Wielkopolsct”.

WILNO
6.45 Transm. 7.41 Progr dzienny.

7.30 Koncert reki. 7.55 Giełda roln.
12.45 „Soja w gospodarstw.e u ,111 - 
wern” . 15.35 Codz. ode. pow. 17.00 
..Chooin dla wszyctk eh". 18.00 .v,ne. 
reld. 18.05 Ze spraw ńtewsk cli ,8.35 
Utwory L)ebussy’ego. 19.30 Zmn. ka  
i Kruków, ki.- 19.45 Progr na śrooą. 
19.56 Wil. w,ad sport. 20.00 J O 
mówi hi st. o królowej ladw.dze?” . 
-2.30 Rozmuwa z Leonem Wollt, ąf 
jub.latem. 22.45 Kunc. reki

Wie-
rekL

7.50
czasu.



A B C  R A D J O W E d o d a t e k  t y g o d n i o w y

Czy idziemy ku fouowlzji9
Radjo nie jest surogatem

—  W olę koncert w  Fill.armonji...
—  No, a ta wygoda, że wyątorc/.y 

nastawia głośnik i nie potrzeba ru­
szać sie z domu*

Albo:'
—  K iedy nic widzę prelegenta, nie 

potrafię słuchać'z uwagą...
—  Ja, przeciwnie, nigdy łatwiej 

nie akupiam się, jak gdy słucham 
rad ja.

Rozmowy tego typu ciągle się je ­
szcze zdarzają. Świadczą one z jed­
nej strony o tem, że publiczność ra­
diowa dopiero powstaje, a z drugiej, 
że radio nie. znalazło jeszcze takiej 
fo rm }, której samowystarczalność 
narzucałaby się odrazu każdemu 
słuchaczowi. Rozwój radja będzie 
musiał iść w  obu kierunkach: trze 
ba będzie wychować radiosłuchaczu, 
który potrafi być sam i trzeba bę­
dzie stworzyć taki rodzaj audycyj, 
któreby niczego nie zastępowały.

Oezj-wiJcie, rolę przewodnią ode­
gra . . p r o g r a m .  Coprawda już 
dziś. rozpęd w tym kierunku hamo­
wany jest przez możliwość rozpo­
wszechnienia t e l e w i z j i ,  która 
za ,,ednym zamachem unicestwiłaby 
wierszą część dorobku radjofonji, 
zwłaszcza w dziedzinie t zw. „teatru 
wyobraźni".

Kino a rarija
Stałoby sie mniej więcej to samo 

z radiem, czego świadkami byliśmy 
w rozwoju kina, gdy nastał film  
dźwiękowy. A le  tak, jak twórcy f i l ­
mu zuemego rde zrażali się niebez­
pieczeństwami, grużącemi ich pracy

S ŁU C H A JC IE
N A  [W A Ż N IE J S Z E  A U D Y C JE  
Z W A R S Z A W Y  OD 7— 12. I.
PtJ> IE D Z lA LE it: 17 Kont. muz. 

współczesnej (skrzypce -i forte­
pian); Tanitjew : Bajka, De Faila: 
Hiszpańska Suita Ludowa.

WTOREK: 18.15 L. v. Beethoyen:
. C-Jur op, 53, 20.J.5 Wieczór 

literacki’ pi św. pamięci poety-pow- 
stańca M. Romanowskiego (tr. ze 
Lwowa). 21.15 koncert międzynaro­
dowi'. muz. (tr. *, Helsinek).

ŚRODA: 2.IJ , Dawne piosenki" o- 
ras recytacje, I . Ludwikowskiego 
wyk. Gz Halski (tr. źś Lwowa), i.1 
Konc. Chopiiiowsk., Polonez cis- 
moli op. 26; Mazuiki a-moii op. 17, 
G-dur op 50 i a-moll (pośm.); Nok­
turn e-mull op. 72; Ballada As-dur 
op, 47 —  w wyk. H. Sztompki.

C ZW ARTEK: 17 „Dwa okna na
V  piętrze" słuchowisko I Dehne- 
lówny. 18.15 Mendeissohn-Bartliol- 
dy: Trio d-nioll op. 49 (skrzypce, 
wiolonczela, fortepian). 20.10 Jan 
Kiepura ostatni raz przed wyjazdem 
do Hollywood wystąpi w  krakow­
skim Teatrze im. Słowackiego w 
„Tosco" Pucciniego, poczem odśpie­
wa kilka aryj i pieśni (cały dochód 
wraz z tantjemami radjowe.ni prze­
znacza na Muzeum Narodowe w 
Krakowie) 22.25 Trans. muz. tan. z 
Buenos Aires (Ameryka Pułudn.).

P IĄ T E K : 20.15 Konc. sypif. z
Filharmonji Warsz. p. dyr. U. F itel­
berga, solista Z. Drzewiecki (for- 
tep.), w  progr. Bach, Beetlioven, 
Respighi i Ratbaus.

SOBOTA: 18.15 Recital organowy 
F. Nowowiejskiego. 1H.45 „Serce 
przemawia" reportaż z kliniki Uni­
wersytetu Jagiellońskiego. 21.45 „Co 
myślicie o słuchowiskach" szkic li­
teracki wygł M. Melina.

ze strony techniki, tak. 1 pracowni­
cy radjowi nie powinni poddawać 
się zwątpieniu na myśl o telewizji 
Niech wiedzą, że w  czwartym roku 
istnienia filmu dźwiękowego opozy­
cja przeciwko niemu nietylko nie 11- 
cichła, lecz rośnie.

Żyjemy w okresie wielkich prze­
mian na wszystkich polach. Wszyst­
ko, co się dziś dzieje, to jakby 
pierwsze słowa zupełnie nowego zda­
nia. „Ostatnie słowo" nieprędko pad. 
nie Dziś chodzi o to, by domyślić 
się dalszego ciągu.

Jeżeli wziąć pod uwagę film  : ra­
djo, które (jak swego czasu wynala­
zek druku) otwierają nową epokę 
kultury, to można rozwój od filmu 
niemego po dźwiękowy i od ślepe­
go radja po telewizję rozumieć dwo­
jako: że rozwój idzie w kierunku 
u s u w a n i a  dawnych form, albo— w 
kierunku w z b o g a c a n i a  ich o 
kilka nowych.

Pierwsza interpretacja lezy na li- 
nji n a t u r a l i s t y c z n c g o  ujmo­
wania ewolucji technicznej, wedhig 
którego technika zmierza do takiego 
stłoczenia przestrzeni i  czasu, by

Podobnie sprawa przedstawia się 
ze sfowem mówionem. Jego własne, 
najbardziej intymne wartości, moż­
liwie dokładnie izolowane od przy­
padkowości min i gestów mówcy — 
.oto ideał słowa mówionego w rsdjo. 
ćblziu ty Iko odczujemy brak strony 
wzrokowej, gdzie tytkjn słowo zamie­
ra pod ciężarem spraw, których l.ie 
potrafi unieść, lam słowo Uac-i swo­
ją radjofoniczność i nie jest na 
miejscu.

J..k widzimy, radjo jest środkiem 
.do zbliżenia konsumenta z wytwo­
rem, pozwalając całkowicie pominąć 
pośrednika To jest oczywiście ideał, 
file do tego ideału trzeba dążyć i bę­
dzie .się z konieczności dążyło. Typ 
konsumenta, jaki radjo wytworzy, to 
;e z ł o w i e k s k u p i o n y .

(Artykuł ten jcsc skrótem poglą­
dów Jan» Ulatowskiegg).

Z  t  y  g  ©  d n '  i  a

Dz ial i ech n iczn y

A p ara t r a d o w y  zepsuty?!
Detektor jest aość Kapryśną isto­

tą. Jest t j  jednak aparat nieskompli- 
kcwany, dlatego wielu słuchaczy ra­
diowych może sobie łatwo poradzić 
z jego kaprysami. Podamy tutaj kil­
ka domowych sposobów' naprawy u- 
szkudzeń w słuchawkach, antenie i u- 
ziemieniu.

Słuchawki. Najczęściej spotykanem 
uszkodzeniem bywa. tu przerwy w 
sznurze. Słuchawki możemy zbadać 
na jakiemkolwick źródle prądu (np. 
na bateryjce od lampki kieszonko

każdy ważniejszy uh wycinek przyklaJaj ;,c końcówki sznurr
zasadniczo dla każdej jednostki do biegunów bateryjki-; usłyszymy sil
każdej chwili dostępny. Drugą za­
kłada, ze technika me rozszerza rze­
czywistości, tylko ją  p o g ł ę b i a .

Trudno zapuszczać się w te spra 
wy na ten, m.c.jseu Wystarczy, je ­
żeli powiemy, żc pierwsza interpre­
tacja wyrasta z ideału człowieka, 
konsumującego, druga z ideału czło­
wieka twórczego. K to  obserwuje 
walki ideowe na terenie wspóh zes- 
ncj nauki, polityki i kidtury, spo­
strzeże, że znajdujemy się tu mię­
dzy temi saiuemi biegunami, które 
1 harnktefyzują całą dzisiejszą rze­
czywistość.

Radiofonia odręona formą
Uzyskawszy tak szeroki pogląd na 

mużliwą ewolucję radja, cofnijmy 
się do zagadnienia, z którego wy­
szliśmy. Uważamy, że radjo jako fo r­
ma oddziaływania kulturalnego ma 
$ woj jcłasijy. charakter g* ni^„inoże 
Mtorrewić tylko krótkiego przejścio­
wego etapu w  rozwoju technicznyni 
ku telefonowizji. Szereg momentow 
wskazuje na to, , że w  radjofonji 
istotnie tkwią zadatki na samodziel­
ną, odrębną 1’ornaę publikai ji.

Radjo służy do transmitowania 
muzyki i  słowa mówionego. Pomiń 
my rolę, jaką spełnia, konkurując z 
prasą, a zwłaszcza je j działem 111- 
Jormacji bieżącej: ta dziedzina zaj­
muje tu zresztą bardzo niewiele 
miejsca. Transir.Njc muzyki z sal 
koncertowych -są coraz rzadsze i pu­
bliczność już dzi.ś zorientowała się, 
że najciekawsze są nagrania na pły­
tach gramolonowych. Dlaczego tak 
jest ? Czyżby konc-ert z Filhannonji 
np. nie mógł dorównać koncertowi 
nagranemu? N ic o to, oczywiści", 
chodzi. Czynny tu j.est traiuy in­
stynkt, że na płytach muzyka iiiż 
jest przygotowana w tej formie, w 
jakiej jedynie nadaje się dla radja, 
1. j. w zupełnej izolacji od całej 
strony wzrokowe-j „wrarsz.latu“ , a 
więc orkiestry i sali.

ne puknięcie; o ile zaś ono nie wy­
stępuje, mamy w  obwodzie jakąś 
przerwę t. j. przerwany sznur lub u- 
zwojeme cewek elektromagnesów. 
Jeśli puknięcie słyszymy, należy jesz 
czo przytrzymać końcówki łucha- 
wek przy biegunach Loteryjki, po­
trząsając sznurem. O ile nie wystę­
pują żadne trzaski i szmery, słuchaw 
ki są w  porz- dku. W  przeciwnym ra­
zie należy dać je do naprawy, żąda­
jąc zmiany sznura. Dość częste spo­
tyka gig jeszcze nierówny odbiór w 
słuchawkach: słysz vpiv mianowicie
na jedną słuchawkę lepiej niż na oni 
gą. Następuje to wskutek wadliwie 
dobranej odległości membrany od ma 
gnęsów lub zwarcia uzwojenia w cew 
ce elektromagnesu.

Antena, o  tan jej zwyide łatwo 
jest skontrolować i zaobserwować, 
czy nie leży ona na dachu, lub czy 
nię styka się zs-innemi antenami. Zda 
cza się, że odbiór zwykle dobry po­

garsza się po desze zu -  oznacza te, 
ze antena styka się z półprzewodni­
kiem (np. z tyczką antenową bez izo­
latorów jajkowych), który, będąc w 
stanie suchym prawie izolatorem, da 
je pc zwiizeniu duży upływ prąuu.

Uziemnicnie. Jest ta czynnik bodaj 
najważniejszy przy odbiornikach kry­
ształkowych i bez przesady można 
twierdzić, że w  tej klasie odbiorni­
ków uziemienie decyduje o dobrym 
odbn rze Dlatego też nie rur żna go 
po.nij: ć przy badaniu odbiornika i in 
staiacji. Slysząe często narzekania 
„kryształkowiczów", że odbiór po jji 
mo ejobrej zewnętrznej anteny jest 
słaby, przytłumiony7, podczas gdy u 
mnych wystarczy siatka z łóżka do u- 
zyskania pełnej siły głosu —  można 
z pewnością twierdzić, że różnice te 
wynikają spowodu różnej jakości u- 
zit mienia.

Częste lównież bywają zaniki łub 
ściszenia audycyj, które występują, 
bez żadnego określonego powodu i 
trwają oć kilku godził do łcilku dni- 
Jest to rówiiież wadą uziemienia, 
które zmitnia w szerokich granicach 
swą oporność i najlepszą rad? jest 
przyłączenie wówczas przewodu uzie­
miającego ao innego pur.kta sieci v o 
dociągowej lub kanalizacyjnej. O Tc 
odbiór nie polepszy się, należy połą­
czyć przewód uziemiający z rurą ga­
zową. (P rzy  aparatach lampowy cli 
nie należy używać rur gazow-ych ja ­
ko uziemienia), lub pancerzem oło­
wianym kabla telefon’ m ego  i zaob­
serwować przy którem połączeniu o- 
trzymamy najlepszy odbiór.

Nauka śpiewu p rze z.ra d jo
w e  W fo s ? e c łi

W. Aiucryee uczono przez raeijo 
gry na .fortepianie, w Polsce uczy 
się tańców — więc nie zabordzo nam 
imponuje włoski pomysł nauczania 
śpiewu na falach eteru. Z punktu wi • 
cizenia szerzenia kultimy muzycznej 
zapomocą mikrofonu jest to wszak­
że godne nwagi.

Nauka ta ma na celu dać nauczy­
cielom metodę praktyczną, jednako­
wą dla wszystkich szkól; dostarczyć 
licznym szkołom, przedcwsyystkicm 
niejakim, pewni ch 0rexlków niezbęd­
ny d i przy nauce śpiewu; dopomóc 
nauczycielom, nic posiadającym gło­
su, słuchu, lub jioezucia muzykalno­
ści; współpracować przy układaniu 
programów7 śpiewów chóralnych, o- 
bejmujących, poza hymnami patrjo- 
iyczneini, jeszcze repertuar wy brany.

Radjo W iejskie nadawać będzie 
dwie lekcje śpiewu miesięcznie, pro­
wadzone przez wytrawnego nauczy­
ciela; odbywać się one będą przed 
mikrofonem z grupą dzieci ze szkół­

ki powszechnej jednej a ludowych 
dzielnie rzymskich. Będzie to klasa 
dzieci, które nie miuły uprzednio 
teoretycznego, ani praktycznego 
przygotowania muzycznego Dwuty­
godniowa przerwa między lekcjami 
może być dogodnie wykorzystam 
dla ropetycyj oraz objaśnień.

A u dyc je  sylw estrow o - nowo­
roczne w ypad ły  w tym roku n ie­
co blado w7 zestaw ieniu z progra ­
mem zeszłorocznym , gdy  w szyst­
kie rozgłośn ie polskie b ia ły  u- 
dział w  obszernym  wspólnym  
program ie. Ku lm inacyjnym  punk 
tem programu tegorocznego by! 
nadany przez w esołą lwowską 
fa lę  „Sąd naa rokiem 1934", na 
pian zaś p ierw szy wyrsuwała się 
—  zgodn ie • z obecną tendencją 
programow7ą —  muzyczka dn 
tańca.

A u dyc ja  lwowska była udana 
A le  ujem ną je j  stroną było to, że 
wyznaczono je j  w  program ie 
zbyt późną porę. N a jw łaściw sze 
byłoby p rzec ież  pośw ięcić  całą 
godzinę, tuż po w ybiciu  12-tej, 
na specja lną audycję sylwestro- 
wą, a nie nadawać szablonową 
muzykę taneczną i kazać słucha­
czom czekać aż ao I-sze j na to lę  
lwów ską.

Pod w zględem  rozplanowania 
muzyki tauec.znej byłaby wska-

łego zespołu —  jedna naiwną r i­
posta Tonka lub wybuch jego  
rozb ra ja jącego  śmiechu w iększy 
efekt w yw ołu ją  n iż tuzin innych 
dowcipów. Choćby w ięc w  fo r ­
mie fragm en tarycznej, nie po­
winno ich braknąć w  żadnym 
program ie n iedzielnym  —  nawet 
w razie nieonecnosci jednego, w i 
nien się zjaw iać przed m ik ro fo ­
nem drugi. Znacznie natom iast 
możnaby skrócić d ia log i pp. Mon- 
derera i F leischera, k tórzy co­
raz ju ż rzadzie j m ają coś nowe­
go do pow iedzenia. Dobrą m o- 
w acją  okresu ostatn iego jes t 
„w eso ła  p iątka".

Fa la  lwowska pow innaby tak­
że, uśw iadam iając sobie sw ój 
charakter obecny ogólnopolski 1 
n iejako reprezentatyw ny, unikać 
rzeczy, które z tem dysonują. Do 
takich należy n p. składanie na 
Sylwestra indyw idualnych żj 
czeń przez wszystkich członków, 
zespołu rozm aitym  znajom ym  w! 
całym  kraju  —  z ly  obyczaj, któ-

W

zana pewną celowość .Ogoł k łłen -’ ry  w praw dzie  ju ż się zakorze-"
te li radjowmj to p rze c ie ż .n ie  lo- nil, ale k tóry musi być wykcyze-
kale przeznaczone d la  słuchaczy ntony, bo jes t dla słuchaczy, ra- 
zbiorowych, ale domy prywatne, czej iry tu jący , 
a przew ażn ie —  rodziny. K to 
chciął tańczyć, szedł na miasto, 
a kto w7 domu zostawał, pragnął derców " z 
w esołej rozrywki —  i spora udany był 
część słuchaczy byłaby wolała 
usłyszeć Lw ów  wcześniej,

Jest to jeden  z fragm entów  tej 
samej sprawy, o k tóre j ju ż  w ie ­
lokrotn ie była na tem m iejscu 
mowa, czy to je ś li chodzi o zbyt 
późno nadawaną warszawską 
„L o żę  S zyderców " (a  ktorą prze­
cież nadawać można o każaej 
porze, bo nagryw ana jest na sta- 
lo g ra f ) ,  czy o nadm iar muzyki 
tanecznej w  godzinach południo­
wych , i popołuumpwych, kiedy 
nikt . n ie  -tańczy i * przeważna 
więKSZDŚe rragn ę łan y  muzyki 
k k k ie j lub popularnej, ale —  po­
siada jącej jakąś w artość.

Oryginalna taksa abonamentowa.
Rząd Unji Południowo - Afrykańskej 
wprowadzi! jedyną w  swoim rodzaju 
opłatę abonamentową Opłata jest 
tem niniejsza, im większa odległość 
dzieli odbiornik od najbliższej rozgło­
śni, a więc: słuchacze zamieszkali w 
promieniu 100 nul ang. od najbliższej 
rozgłośni płacą 35 szylingów, w pro­
mieniu 250 mil —  25 szylingów, a po 
za obrębem tej odległości —  20 szy­
lingów. Przewiduje się również stop­
niowanie taksy na odbiorniki umiesz 
czone w wielkich magazynach, resta­
uracjach itp.

jp
• > itff* • i '  \*

Co do samej w esołej fa l i  ze
Lw O W a, a le  ,0 1 «  W e jta s le  OStĄt-
nim w  bardzo gorącym  ogniu 
dyskuśyj, zarówno a i  łamach 
pism jak  i w  listach nadsyłanych 
w całym  kraju  do poszczegól­
nych rozgłośn i. Ś ciera ją  się z so­
bą zw olenn icy i p rzeciw n icy, W  
czasie te j walki fron t Damej fa li 
doznał poważnego osłabienia 
wskutek skrócenia je j trw an ia 

1 Jo pół godziny. N ie  powinno to 
być ^ e la zn ą  regu łą, obow iązu ją­
cą m echanicznie,, bo o ile  w7 w ie­
lu wypadkach, gdy Lw ów  nie 
m iał zbyt w ie le  do pow iedzenia, 
uszczerbek dla rozgłośn i i słu­
chaczy nie je s t w ielk i, to znow7u 
przy program ach szerze j pomy­
ślanych ten króciutki czas (a  
rok temu była p rzecież eała go ­
dzina ) absolutnie nie wystarcza 
i n. p. ub iegłej n iedzieli nie star­
czyło ju ż m iejsca dla Szczepka i 
Tońka, choć by li obecni w  stu- 
djo i na początKu „ f a l i "  przem ó­
w ili parę słów.

T a  zaś para stanow i trzon ca-
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B O H A T E R
—  Bezp ieczn iej, o w ie le  bezpieczniej.
Habble czuł się znacznie raźn ie j w  tow arzystw ie te- 

>go młodego chłopca, n iż z w7ielkiem i rybam i, jak 
Shuckleworth czy K inney.

—  Rozum hm , czemu tak m owi, —  pow iedział roz­
sądnie.

—  I  ja  też  rozumiem, —  odpow iedział tamten, mru­
żąc znowu po łonuzersku oko —  ale na pańskiem 
m iejscu  upiłbym sie dziś i byłbym  p ijany  aż do koń­
ca tego bałaganu. Chcdźmy ju ż stąd.

—  Z taką tw arzą? A le ż  jestem  upudrowany.

—  To m ety le  ■wygląda okropnie, ile  paskudnie pach­
nie. Zupełnie zapach podrzędnej chórzystki z rew ji, 
m iemającej zbyt w ie le  powodzienia w Stockton-on-Tees 
albo Ashtun - under Lym e. Może będzie się tu można 
umyć, choć na to nie wygląda.

Znalazło się jednak coś do m ycia i Charlie w yszo­
row ał sobie tw arz porządnie mydłem. Hughson zawo­
ła ł taxi.

—  To  pańska waliza?
—  Tak, Caty mój bagaż.
—  To  ich dopiero zatka w  „N ow ym  Ce< ilu ". A le  

tejn lep ie j. Co pan tam ma w  środku? Starą flanelow ą 
koszulę nocną, ranne pancofle i skarpetki na z in jap ę !

—  Coś w  tym* rodzaju.
—  M n iejsza  o to. Sądzę, że ju tro  spraw ią panu ca­

łą w ypraw ę Jeżeli się mylę, to reklama nie je s t  ju ­

tem, czem była dawniej. Radzę panu brać pełnemi rę ­
kami. Obrabować to m iasto. Zn iszczyć je  i spa lić !

Gdy samochód zaw iózł ich pomiędzy morze zatrzym a­
nych czerwonych autobusów, Hughson położył- dłoń na 
ram ieniu Charliego i  pow iedział, patrząc mu w  oczy :

—  A  teraz m ów ię do pana nie, jak  dziennikarz —  
Boże zachowa., I —  ale jako zwykłe dziecko sw ej matki. 
I  pragnę odpow iedzi nie od bohatera, n ie od zbawcy 
całego miasta, nie od Anglika , k tóry spełnił sw ój obo­
wiązek, ale od człow ieka, syna swego ojca. Czy rzeczy­
w iście zrob ił pan coś tak nadzw yczajnego w  tym., jak  
to się nazywa? U tterton ie?

—  N ie , —  odparł Charlie szczerze.
—  Byłem tego pew ien. Nasza  stara gazeta  nie ze­

szła jeszcze do tego stopnia na psy, żeby była skazana na 
praw dziw e w iadom ości. W ięc , wyssane 7- palca, co? 
Doskonale! N ie  zeszliśm y z naszej lin ji.

Charlie był zdum iony: oto, poznawał całkiem  imaj! 
typ dziennikarza, niż K inney czy Shuckleworth. Był to 
jeden z tych spryciarzy, k ić iz y  za dwa pensy mogą 
opow iedzieć cokolw iek się zechce. M im ) to uważał go 
za sympatycznego. Jego ciem na tw arz, jednocześnie 
stara i młoda m iała coś pociągającego. Charlie znał 
ju ż  typy w  jego  rodzaju, które wszystko biorą z zabaw­
nej strony, i stro ją  m ałpie m iny; w  każdej fabryce  
i każdej p iłkarsk iej drużynie zr.-jdu je się taki typ.

Taksówka zatrzym ała się przed o lbrzym im  nowym  
gmachem, tuż kolo portu.

—  „N o w y  C ec il" —  oznajm ił TJughson, jnokazując 
ręką. —  Pańska przyszła  rezydencja  na tydzień  lub 
dwa tygodnie, —  może na następne dziesięć lat, o ile  
s ię znajdą goście, co pana poprą. O siam i krzyk luksu­
su... nie, „super - luksusu" w  Londynie. N iebrzydko się 
tam mieszka.

—  Tu ta j się zatrzym ujem y? —  zawołaf- Charlie,

og ląda jąc z, przestraeftem  potężny gmach. —  N ie  mogę 
tu mieszkać

—  Będzie p «n  tu mieszkał. N ic  ła tw ie jszego . W szyst­
ko je s t  do pana dyspozycji. Muszą zrob ić reklamę, a 
stary je s t tu jednym  z dyrektorów7.

-—  Jaki story?
—  W łaśc ic ie l „T rybu n y  C odziennej", „N ied z ie ln e­

go K u ije ra " ,  i innych dzienników  i tygodników. Jest 
011 dyrektorem  tego m ałego gniazdka, a le nie przypusz­
czam, aby był tak głupi, żeby tam wkładać pieniądze, 
gdyż to n igdy nie przyn iesie pieniędzy.

—  Ile ż  kosztuje pukój w  takim hote lu *

—  Nin m ogę panu pow iedzieć dokładnie. Żyjąc 
jaknajskrom niej, syp iając w  łóżku szafowem  bez kąpie 
li, trzeba płacić prawdopodobnie cztery  gw ineje dz:< n- 
nie. A le , zachowując w ielk i styl, —  jak  to pan zrobi, 
mój przyjacieto, gdyż ja  ju ż  tego dopilnuję,^—  cena 
może w yn ieść osiem, dc dziesięciu gw m ej dziennie.

Cnarlie nadął policzk i powoli pokręcił głową, w zdy­
chając.

—  To  rne ma najm niejszego sensu —  pow iedzia ł 

w reszc ie .
—  Sensu! —  zawoiał Hughson, k iedy zatrzym ali 

się przed drzw iam i —  N iech  pan tu o tem nie m ówi. 
W yjecha ł ju ż pan ze swmjej dziury. Tu ta j się n ie za­
stanaw ia nad takiem i głupstwam i. N iech pan spoj­
rzy na tych dwóch ludzi, przebranych aa marszałków 
dworu arcyksięcia, niech pan spojrzy na te lampy, za­
palone, mimo jasnego dnia, na te drzw i, tak zbudowa­
ne, żeby ao hallu nie przedostawało się an, odrobinę 
pow ietrza... P roszę  —  zw róc i) się do p ortje rą  —  oto 
walizka tego pana, proszę ją  zanieść.

(D . c. n .). t .

warszawsKiej „L o ży  Szy- 
poprzedn iej soboty 

szczególn ie O rw id, 
doskonały w  opow iadaniu h i- 
s to rji z czkawką, dobry w  scenie 
u dentysty. Ostatnia „L o ż a "  w 
ocimiennem w ydan ią ujm ująca 
temat „K lubu  kawTa Ierów " Bału­
ckiego, zyslw-łe Bobie, dzięki 
sw ej vTesołosci uznanie słucha 
czy.

Natom iast słuchowisko w ileń ­
skie „C ich y  w ieczór w  swojem  
kółku" nie wzDogaci plusów te j 
rozgłośn i, i tak n iestety w  ostat­
nich czasach mocno rzedn ie ją ­
cych. M ie jm y , nadzieję, że czaso­
we k ierow n ictw o p. Marynow- 
akj,ug,o doprowadzą ponownie d<) 
rów now agi p iacę  > rad ja  w ileń - , 
s L ię g - , które dąło w  roku ostat­
nim Kilką słuchow isk bardzo U* 
dątnych, rad jp fon iźu jąc roz­
m aite obrazki lub zdarzen ia  ,■»,! 
przeszłości —  a  które w  dziedzic 
nie dzisiejszości n jzię pc ście­
żynce partykularyzm u i nie do­
strzega  na n iej, że wchodząc na 
wysoką antenę raszyńssą i mó­
w iąc przeiz nią na całą Polskę 
trzeba także stać na odpow ied­
nim poziom ie artystycznym .

Om awiane słuchowisko, samo 
w sobie w ca le  za jm ujące jako 
s c e n k a  z ż y c i a ,  nie było jed ­
nak s ł u c h o w i s k i e m ,  a  za­
tem tw orem  teatralnym , m ają­
cym w łasne vyartości a rtystycz­
ne. I  d latego byłoby zupełnie na- 
m iejscu jakc próbka w ileńsk iego 
„reg jon a lizm u ", a le do Teatru
W yobraźn i się nie nadaw7ało.

*

W  poprzednią n iedz.elę m ie« 
liśmy pokazową audycję, jak  po- 
wirma być nadawrana muzyka 
lekka. Było to półtorej godziny, 
w  ciągu której W iedeń  transm i­
tował na Polskę ęykł „O J  Strau­
ssa do Leh arą ". W  najstoran- 
ni.ejszem wykonaniu, be/ t epo- 
Irzebnych „ in scen iza cy i" słow ­
nych, audycja ta była praw dzi- 
wem wytchnien iem  i  rozryw ką. 
A  u nas zbyt częsro jeszcze  m y­
śli się, że wesołość po lega  na 
jalcnajw iększej fauczności i że 
słuchacz dopiero w tedy napraw ­
dę w-ypoczywa, gdy  m ą uszy 
puchną

Po środowym  koncercie Cho­
pinowskim  nadawał K raków  au­
dycję  m elodeklam acyjna Hanki 
Ordonówny7, w  które j stronę mu 
zyczną reprezen tow ało  dwóch 
kom pozytorów : Chopin i p. Bo- 
ruński. M oże troszeczkę n iedo­
brana para? I  może ten  „Chrpin. 
na lekko", bezpośrednio po „C ho­
pinie na pow ażno" nie był w  do­
brym guśc»e? Bo niezaprzeczone 
w a lory  ekspresyjnej dek lam acji 
p. Ordonów ny m ają  to do siebie, 
że nie stanow ią i n t e r p r e i a -  
c j i muzyki, a le że strona mu­
zyczna je s t tylko cieniutką pod ■ 
szewką, aby na je j  tle  w ystąp i­
ły  słowa. .W tym wypadku wpraw 
dzie słow7o n iebyłe jak ie, bo Tu ­
wim a. N o a le dlaczego koszty te­
go ma płacić Chopin, i . t o  w łaś­
nie w środę, k iedy słuchacz je s t 
nastawiony na k u l t  jego  tw ór­
czości, a nie na używanie je j  ja ­
ko m aterja lą  do —  przem ysłu 
artystycznego

M arjan  GrzegOiCzya-
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Tedm  ka fałszowania pieniędzy
N i e z w y k ł e  o s zu stw o  portuęalskicn f a ł s z e r z y

Paim ętne je s t  oszustwo na 
w ielką skalę, popełnione przy po­
m ocy praw dziw ych  banknotów 
portugalskich, które byty w łaści­
w ie  fa łszyw em u Pew na szajka 
oszustów  zgłosiła  się ze sfalszo- 
wauem. dokumentami dyplom a­
tycznym i w  najw iększej angiel- 
sk iej fab ryce  banknctów i zamó­
w iła  nowe banKnoty portugalskie 
na sumę 25 m iljonów  franków  w 
złocie. Banknoty, po sporządzeniu

ich, wydano szajce oszustów  i do­
piero, gdy po jaw iły  się praw dzi­
we banknoty, wydane przez Bank 
Państwowy w Lizbonie, które po­
siadały te same numery, co oank 
noty, wykonane w  A n g lji,  oszu­
stwo wyszło najaw . Oczyw iście, 
pon iew aż'banknoty oszustów w y­
konane były na praw dziw ym  
papierze państwowym  i w  praw ­
dziw ej fabryce, zna jdow ały  wszę­
dzie nabywców. Był to n iezw ykły

Strzałem! prze jąd z ł  pasażerów z  wagonu
n!e c h c ą c  i m  u s t ą p  f  ł a w r y ,  n a  k t ó r e ’; s p r ł

R AD O M , 6. 1. —  W  pociągu, 
Sdążającym z Krakowa do W a r­
szaw y, niedaleko stacji Sędzi­
szów  zdarzy ł się wypadek n ie­
codzienny.

W  przedzia le  I I I  k lasy  drze­
mał w yc iągn ię ty  na ław ie  zupeł­
nie:. p ijany dozorca w ięzienny w 
mundurze. W obec, tłoku pasaże 
rów  w ezw ano go do zm iany po­
z y c ji i. zrobien ia m iejsca innym 
pasażerom .

T a  propozycja  tak rozgn iew a­
ła  p ijanego dozorcę, że dobył z

kieszeni rew o lw er i zaczął na- 
oślep strzelać, w yw ołu jąc  wśród 
pasażerów  w ielką panikę.

Pasażerow ie w  popłochu opuś­
c ili n iebezpieczny wagon, co >ar- 
dzo ucieszyło p ijanego osobnika, 
który powtórnie w yciągnął się na 
ław ie i zasnął spokojnie. Dopie­
ro na stac ji w  Sędziszow ie trzech 
po lic jan tów  z bronią w  ręku 
wkroczyło dc przedziału , z Które­
go usunięto p ijanego pasażera. 
Ustalono prżytem  nazwisko a- 
wanturnika.

wypadek w  dziejach  fa łszerstw a 
banknotów.

F A Ł S Z E R Z E  C H A Ł U P N IC Y
P rzy  fa łszerstw ach  rozróżn ia­

my zawsze dwa typ y : prym ityw ­
ny i techn iczny Ostatni typ po­
siada różne stopnie podobień­
stwa. Obecnie kw itn ie znów na 
w ielką skalę fa łszerstw o bankno­
tów G łówny kontyngent, w  m ię­
dzynarodowym  rucnu fa łszow a­
nych banknotów i monet, stano­
w ią m niejsze banknoty, ponieważ 
ła tw ie j się ich pozbyć, n iż bank­
notów na w iększe sumy. Do pry­
m itywnych sposobów fa łszow an ia  
należy rysunkowe odtw arzan ie : 
m alowanie banknotów lub też bf- 
cie m onet z prym ityw nego stopu. 
K iedy  dzis ia j nawet w  na jod leg­
le jszych  krajach  zbyt malowa­
nych banknotów je s t n iem ożliwy, 
fa łszyw e m onety znajdu ją  zaw ­
sze nabywców.

F A Ł S Z E R Z E  - F A B R Y K A N C I

Techn iczn ie dośw iadczeni fa ł ­
szerze pracu ją  ,lbo przy  pomocy 
l ito g ra fii,  fo to g ra fic zn e j odbitki 
p raw dziw ych  banknotów lub przy 
pomocy reprodukcji. Pontóważ 
praw dziw ych  przyrządów  dc bi­
cia monet nie możr.a zdobyć, fa ł­
szerze posługują się m ałowarto-

Nswy głównodowodzący wojennej floty

admirał SaukiM TakahasM na tle armat pancernika „Ysmasziro''.

ściowem i aparatam i. N ienagan­
nych fa lsy fik a tów  monet nie mą. 
zawłaszcza rzadkie są ząbki na 
krawędzi monet. Fałszowanie oan 

'knotów  je s t w ażn ie jsze i donio­
ś le jsze w  skutkach, niż fa łszow a­
nie monet, które ogran icza  się 
jedyn ie  do m onet srebrnych. A le  
nawet przy doskonałych środkach 
tecnnicznych, nie można naśla­
dować banknotów tak idealnie, 
ażeby nie zaw iera ły  jakichś róż­
nic. W ie lką  ro lę  odgryw a papier, 
następnie zabarw ien ie, dokład­
ność druku, wyrazistość obrazów  
i sposóo um ieszczenia w łókien 
oraz znaku wodnego.

K iedy  w  praw dziw ych  bankno­
tach włókna nmieszczon.t są w  
papierze, fa łszerze  um ieszczają 
je- na pow ierzchn i papieru. Jeśli 
w łókna takie można zd jąć z ban­
knotu scyzorykiem , je s t  rzeczą 
pewną, że banknot jes t fa łszyw y.

F A Ł S Z O W A N IE  D O LA R Ó W

Fałszow an ie banknotów dola­
rowych w ym aga przyna jm n iej 
kilku la t technicznego p rzygo to ­
wania. Banknoty dolarowe spo­
rządzone są p rzy  pomocy roto­
graw iu ry . na < ryg ina lnych  stało 
rytach. S ta loryt, k tórego wyko­
nanie trw a  k ilka m iesięcy, uży­
w any jes t bezpośrednio do druku. 
Przytem , odw rotn ie  n iż przy  zw y­
czajnym  druku fa rb ę ’ wpędza s ię ' 
do stalorytu . Odcien ie barw  uzy- i 
skują w  ten sposób na pap ierze! 
form ę re lie fu . D latego dobrych 
fa lsy fik a tów  praw ie nie ma. 
Znacznie lepsze fa ls y fik a ty  d a je 1 
m iedzioryt. I

CO TO  JE S T  P R Z E R A B IA N IE ?
Od sporządzania fa łszyw ych  

banknotów należy odróżnić t. 
zw. „p rzerab ian ie " prawdziwych 
banknotów. Fa łszu je  się w  ten 
sposób 1-dolarowe banKnoty, że 
do jedynk i aop<suje .się zero. P ro-1 
bowano rów n ież fa łszow ać bank­
noty 100-doiarowe. W . N iem czech 
fałszow ano w  czasach in fla c ji 
marki, zm ien iając „m iljo n y " na 
„tó ljo n y ". I

N a jtru dn ie j fa łszow ać an g ie l­
skie fun ty, Do-iewa; każdy bank , 
not na pewną sumę posiada inną 
wielkość. Innym  sposobem fa łszo-, 
wata banknotów je s t puszczanie 
w  ob ieg  starych .'.am erykańskich 
banknotów z napisem „Confede- 
raded States o f  A m erica";'"k tóre 
„ą w yco fane z obiegu i podobne 
łudząco do nowych banknotów z 
napisem „U n ited  States o f  A m e­
r ica ". Handel tem i banknotam ' 
kw itn ie  specja ln ie w e W łoszech.

Co się stało?
W czo ra j: śn ieg —  m róz s iln iejszy, 
T rzech  K ró li —  pozatem niedziela.
N a . wódce by! Lava l u . króla 
W ik tora  - Emanuela, 
a potem noc spędził z Bcuitem  —• 
wenecką, karnawałową,
Mac Donald im Dłogosławił —i 
a oni —  m ów ili rzeczowo.
T o  było nocą, w Ita lji —  
a Rocsvelt, w  dzień, w  W aszyngton ie, 
-przemawiał o rozbrojen iu  —  
w  . rozbra ja jącym  tonie.
I  jeszcze inne są w itze 
godne zastanow ien ia —  
techniczno - lo tn icze : jak  wodę 
w  Am eryce —  w  wódkę się zm ienia. 
Podobno najlepszy sposób: 
p rze lec ieć nad Atlantyk iem , 
a potem serca rodaków 
w zruszać swym pam iętnikiem .
Dalsze now iny, w  B ra zy lji 
stra jk  wśród tubylców  w ciąż wzrasta, 
na T a h iti —  choazi się nago 
i śpiewa piosenki W lasta, 
w  Chicago —  gadających  papug 
konkurs był niebanalny —  
w  W arszaw ie też jes t „C h icago "
: konkurs —  n ieo fic ja ln y .

M. L . jŁ

S k a rb  w  śm etnlku
N i e z w y k ł a  uczc wssć ubogiego g : ł g s n i : r z a

„W arszaw er R a d jo " podaje opis 
ciekaw ego zdarzenia, jak ie  w 
tych dniach m iało m iejsce na 
F raćze.

P rzy  ul B rzesk iej m ieszka
młode żydowskie małżeństwo S. 
M ąż je s t  pracownikiem  handlo­
wym ■' no całych dniach pracuje 
poza domem. N iedaw no chcąc 
w ziąć udział w  w.iększym in tere­
sie, podniósł złożone w swoim 
czasie w  P K . O. 2000 złotych i 
oddał- je  na przeehowan.e żonie, 
aż do czasu, kiedy będą mu po- 
trzeone.

K  < dy po kilku dniach zw rócił 
się ci'i żony o  pieniądze; ąkazato 
się, '.--'że zg inęły. .P on iew aż 
klucz -.id szafy,, w  której były 
schowane pieniądze m iaia tylko 
iona, p odejrz liw y  mąż zarzucił
je j.  że te p ien iądze, sobie przy- 
w lcsz-izyła, N ieszczęś liw a  mał­
żonka zaklinała się, że me wie, co 
się z pieniędzm i s^ało.. Mąż je j 
jednak m c w ie rzy ł i oyi tak z iry ­
towany; że aż postanow ił z mą 
sm/rózwieść. W  tym celu udaj się 
ju ż do rabina AIcndelsoaa. Oczy- 
w iścię rozwodu r natyciim -est nic 
otrzym a}, gdyż w ym .tg i to dłuż­
szych form alności, tera n .tm m ej 
młoda małżonka była zrozpaczo­
na.

P rzed  kilku dniam i zg łosił się 
do pani S. jak iś ga lgan iarz 
v ch rześcijan in ) i przyn iósł je j 
banknot loO-złotowy, m ówiąc, że 
podczas prezglądania śm ietnika 
ten banknot tam znalazł, a że sły­
szał o n ieszczęściu pani G , w ięc, 
jakkolw iek  je s t  bardzo UDOg.m 
człowiekiem  sumienie nie pozwo­
liło  mu przyw łaszczyć sobie tych 
pieniędzy. Rów nocześn ie gałga- 
n iarz w yraził przypuszczenie, że 
w  śmietniku mogą się znajdować 
i pozostałe pieniądze, które pani
S. zaginęły. Uradowana pani S. 
dała ga łgan iarzow i 10 zł. i pobie­
gła natychm iast do śmietnika, 
gdzie  po dłuższych poszukiwa­
niach znalazła cale brakujące 
1900 złotych. Radość je j  jest nie 
do opisania. Zbyt nerwowy mąż, 
dow iedziaw szy się o znalezien iu  
pieniędzy, przeprosił ją  jak m ógł 
na jgoręcej i - m łode m ałżeństSc 
znów nadal może prowadzić szczęi 
ś liw ę życie.' " '  - ręcto-toć:

Tw órcą  szczęścia m łodego mał­
żeństwa je s t uczciw y gatoaniarz,

? c d ró żu j - u :
s ? m c S o ł f m

M a r e k  R o m a ń s k i 9i:

P O D W Ó J N E  Z Y C I E  
G R E T  Y  N I E L S E N

N a kilka dni przed p rzybyciem  Lalóego łącznika, p ro fesor 
o trzym yw ał zazw yczaj kartkę pocztowa o zupełnie n iew innej tre­
ści. K artk i takie nadchodziły z rozm aitych m iejscow ości Polski,

. a w  treść ich była  zawsze zręczn ie w pleciona in form acja , w  jak im  
Z ' dniu tygodnia wysłannik n iem ieckiego wywiadu zgłosi się po od- 
1 b iór raportu. Pon iew aż było zgó ry  umówione o jak im  deseniu 
" k raw at przypadał w  takim  wypadku na każdy dzień tygodnia, 

w szelk ie omylk-' b y ły  wykluczone.

Zdawacoy s.ę mogło, że tak w yra fin ow an ie  obm yślony sposub 
Udzielania przez W rangla  w iadom ości cen tra li n iem ieckiego w y­

to wiadu w Berlin ie , żadną m iarą me może być rozlconsp.rowane, 
U. chyba tylko przez zdradę. O ile chodziło o samego profesora, uwa- 
■s Łąl on sw ój system za n iedoścign iony i gw arantu jący mu zupełne 

b*-zj eczenstwo. A  jednak ta właśnie jego  metoda...

S tary nauczyciel języków  był zdziw iony i zaniepokojony, po­
n iew aż od dłuższego ju ż czasu nie otrzym yw ał aw izu jącej pocz- 
tówKi i przestali się z jaw iać P czm cy  - w yw iad u . n ienreckego po 
odbiór raportów . N ie  wieafciał, jak  scb 'e  to wytłum aczyć, tem bar­
dzie j że m aterjału  m iał moc. A  w ięc  w  p ierwszym  rzęazie  sensa­
cyjne szczegóły o nowym silniku dla polskich sam olotów w o jen ­
nych, jak i w łaśm e znajdował się w  próbach Nastę-m ie może m niej 
ważne, a le w każdym razie zawsze in teresu jące in form acje  o prze­
sunięciu kilku pułków do innych garnizonów W reszc ie  sprawę 
tajem niczą, w  której m ogło się nic nie krye, a która rów m e debrze 
m ogła być rew elac ją . Sprawą tą było przypadkowe tra fien ie  na 
ślad ja k ie jś  szwedzkiej dziewczyny, pozbaw ionej swobody ru­
chów i trzym anej w  jednym  z domów zdrow ia  pod W arszaw ą.

W  odczycie rad jow ym  W rangel m ógł podać tylko bardzo pobieżne 
in fo rm acje  aa ten temat, natom 'ast w  przygotowanym  raporcie roz 
w odził się szerzej nad tą sprawą, zaznaczając,- : ż  dobrzeby było, 
g d jb y  w yw iad  niem ieck ' za ją ł Się w yśw ietlen iem  zagadki owej 
G rety  n iew iadom ego nazwiska, która wołała w języku  szwedzkim , 
iż  pragn ie udać się do Berlina.

M a terja ł był w ięc ob fity , raport przygotow any, a le n ikt nie 
zgłaszał się po jego -od b ió r . W ra n g e l był niespokojny, ponieważ 
nie lubił trzym ać w  swym pokoju niczego, co m egłoby go zdradzić. 
N ieprzeslany raport drażn ił go, ponieważ m iał zw ycza j w yzbyw a­
nia się wszelkich notatek, które, ty lekroć stui/' się zgubą n ie jed  
.nego, szp iega. N iepoko jow i temu dał sw ój wyraz,, zaznaczając' s zy f­
rem w  wygłoszonym  odczycie radjowym , żc bliższe szczegóły o po­
ruszonych sprawach prześle zapcmocą systemu „dw u kraw atów " 
i zapytywał dlaczego tak dawno n ik t 's ię  dc n iego nie zg łos ił. 
Z ułamków niekom pletnego odbioru porucznik von W inh icky do­
m yślił się w łaśnie tego żądania profesora, a n iczego w ięce j.

N iepokój W ran g la  byl uzasadniony, a le w ytłum aczen ie nrzer- 
w y w  odbiorze raportów  byio ja&ne i logiczne, choć starszy pan 
o tem nie w iedzia ł. .

A  nie w iedział, że podczas aresztow ania  Iskandra Patrasa, do­
konanego naskutek denuncjacji, gnnlez ono p rzy  byłym  m ajorze 
w ojsk greck ich  sze ieg  nazwisk niem ieckich agentów, dzia ła jących  
a terenie' Polsk i Iskander Patras nie zdołał w praw dzie  wydać la- 
zw isk tych agen tów  ow ej ta jem n iczej kobiecie, która się n ie ,z ja ­
w iła ale pułkownik Lucius uważał .za stosowne zrobić to, co zro­
biłby na jego  m iejscu każdy sze f wyw iadu, tem w ’’ ęcej, że istn ia ły  
równocześn ie podejrzen ia, iż to obcy w yw iad  zgubił w ten spesób 
w osobie Greka szpiega pracu jącego na dw ie strony. W  tym  w y­
padku nazwiska agentów  niem ieckiego wyw iadu, które Iskander 
Pa tras  m iał rzekomo dopiero teraz sprzedać były  ju ż  spewnośeią 
dawno znane w yw iadow i ościennego państwa i zostały podsunię­
te Grekow i celem  zdem askowania go.

Krokiem , który zrobił pułkownik Lucius natychm iast po za­
aresztowaniu Patrasa, oyłc bezzw łoczne w yco fan ie  z terenu są­
siedniego państwa nietylko tych agentów niem ieckich, którzy zna­

leź li się na liśc ie  Greka, ale i-ównież i szereg innych. W  liczb ie  
tej nie było naturaln ie A n a to la  W rangla . P rosta  rzecz, że odwoła­
nie licznych agentów, w roslych  j uż w  teren i znających stosunk’ 
i zastąpien ie ich nowym i, musiało w yw ołać zarówno pewne za­
m ieszanie, jak i zaham owanie toku norm alnej pracy w yw iadow ­
czej. I  to był w łasne powod dla którego p ro fesor W ran gel darem ­
nie czekał tak długo na z jaw ien ie  się łącznika i odebranie gotow e­
go ju ż raportu.

A ż w reszcie  pewnego ranka, w kilka dni po odczycie rad jo­
wym, wygłoszonym  przez profesora, nadeszła kartka aw izu jąca  
swą niew inną pozornie treśc ią ,^przybyc ie  łącznika niem ieckiego 
wyw iadu  w  ciągu najb liższego piątku.

Anato l W rangel po p rzeczytan iu  pocztówki spalił ją  natych­
m iast z w łaściw ą sobie przezornością. N cstępn ie  w ybra ł krawat, 
który, w myśl ustalonego kodu, przypadł na ten dzień tygodnia 
i w szył w ’ m aterję  k ilka cienkich karteczek, zaw ierających  tre^ć 
raportu. Podczas czynności te j zastanow ił się raz jeśzcze > nad 
odkryciem  swem. dokonanem w  sanatorjum  doktora Zabielskiego, 
a le ani p-zez mysi mu nie przeszło, że z chw ilą, gdy Berlin  o trzy­
ma w yczerou jąco  uzupełnienie szyfru , przesianego droga radjową, 
ta jem nica ow ej G rety  zostanie wyjaśn iona natychm iast i bez żad­
nych trudności.

W  piątek rano, ubiera jąc się, p ro fesor W ran ge l ozdobił swój 
kołn ierzyk krawatem , zaw iera jącym  zaszyty ranort i oczekiwał 
przybycia  agentą. Jedynym znakiem rozpoznawczym  m iędzy nim i 
miała być w łaśnie identyczność krav-atów.

W  ż y c iu . każdego człpwieka, prowadzącego nawet najbardziej 
| szarą i mało b łyskotliw ą egzystencję, jes^ zawsze jeden taki dzień, 

w którym  naprzeciw owej istoty  o zupełnie przeciętnych  kolejach 
\ losu. ni stąd ni zowąd wychodzi na spotkanie przygoda. P rzygoda 

n iecodzienna, zadziw ia jąca, podobna do czegoś, co w idzi się tylko 
■ w film ach , podobna do czegoś, o czem czyta się czasam i w  książ­

kach lub gazetach. Przygoda, ow i r.na czarem  niepokojącego ro­
mantyzmu, przygoda, o k tóre j taki człow iek pam ięta przez cale ży­
cie, znajdu jąc w  odtwarzaniu  je j  zawsze jednakowo m iły  tem at do 
opow iadania. (U . c. a .).
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